
Po wielu lalach 
tułaczki

-powrócili do kraju

GDYNIA. Do Gdyni zawi
nął polski statek ..Elbląg”, na 
pokładzie którego przybyła 
do kraju dalsza grupa reemi
grantów z Belgii. Po wielu la 
tach tułaczki wrócili do oj
czyzny: Jakub Mamzer, pocłio 
dzący z pow. Wieluń, Henryk 
Adamczyk z woj. warszaw
skiego oraz małżeństwo Cze
sław i Anna Kudewiczowie 
wraz z 10-letnim synem Ja
nem. J. Mamzer 1 Cz. Rude- 
wicz opuścili Polskę w latacn 
międzywojennych, H. Adam
czyk i A. Rudewicz wywiezie 
ni zostali w okresie hitlerow
skiej okupacji na roboty do 
Niemiec i po zakończeniu woj 
ny pozcstali na Zachodzie.

Henryk Adamczyk służył w 
Niemczech w kompaniach 
waitcwniczych, pilnując ame 
rykańskich magazynów z bro
nią. Po 3 latach na skutek złe 
go traktowania i stale pogar
szających się warunków bytu, 
zwolnił się i wyjechał do Bel 
gii, gdzie pracował w kopalni 
węala. W tvm czasie otrzymy
wał wiele listów od rodziców 
i siostry ze wsi Nowawieś, 
pow. Sokołów Podlaski.

Z listów ich widziałem — 
mówi Adamczyk — że żyją le 
piej niż przed wojną. Siostra 
i szwagier Pawlikowie pisali 
mi, że zaczynają budować wła 
sny dom. Zastanawiało mnie 
to wszystko, zaczynałem my
śleć i tak powoli dojrzewała 
u mnie myśl powrotu. Jestem 
szczęśliwy, że wróciłem do Oj 
c-vznv. że przełamałem swo
je uprzedzenia i wątpliwości.

O różnych sposobach zastra 
stania enrgrantów przez pol
skie koła reakcyjne na Zacho 
dzie mówiła Anna Rudewicz: 
— Mówili nam, że w Polsce 
ludziom nie wolno się modlić, 
że kościoły zamieniono na ma 
gazyny. Mówionó nam też, że 
w Polsce ludzie nie mają w 
co się ubrać i obuć. Jeden z 
naszych znajomych — Belg, 
wierząc w te brednie współ
czuł nam, że jedziemy do Pol 
ski i obiecał nawet, że przy- 
śle nam jakąś paczkę z odzie 
żą. Tej paczki nie będzie nam 
potrzeba.

Dajmy wyraz swemu przywiązaniu 
do Światowej Federacji Zw. Za w.

Uchwała CRZZ
Centralna Rada Związków Zawodowych podjęła uchwałę 

w związku z 10 rocznicą powstania Światowej Federacji 
Związków Zawodowych.

Poniżej nodaiemy skrót tej uchwały;

W dniu 3 października 1955 r 
mija 10 lat od daty powołania 
do życia pierwszej w historii 
ruchu robotniczego jednościo-. 
wej, światowej centrali ruchu 
zawodowego — Światowej Fe
deracji Związków Zawodowych.

Powstanie SFZZ bvło wyda 
rżeniem o ogromnej doniosłości 
dla dalszego rozwoju międzyua 
rodowego ruchu robotniczcg>. 
W ciągu minionych lat Świato
wa Federacja Związków Zawo
dowych niezmiennie walczyła c 
wcielenie w życie ideałów pa 
ryskiego kongresu, przeciwko 
wrogom fedności 1 rozłamow
com zmierzającym do osłabie
nia sił klasy robotniczej i pro
wadziła nieugiętą walkę o dal 
szy rozwój ruchu zawodowego, 
o prawa związkowe, o poprawę 
położenia mas pracujących, o 
pokój i przyjaźń między naro
dami.

Polskie związki zawodowo.

wierne swym tradycjom prole
tariackiego internacjonalizmu, 
od samego zarania stanęły na 
stanowisku jedności międzyn-. 
rodowego ruchu zawodowego 
i rozwinęły przyjazną współ
pracę ze związkowcami różnych 
krajów.

Polski ruch zawodowy, wier 
nv członek SFZZ i konsekwent 
nv realizator jej założeń będzie 
nadal rozszerzał swą działalność 
w służbie pokoju i jedne' 1 
mas pracujących, będzie pogłę
biał współpracę ze wszystkimi 
związkami zawodowymi bez 
względu na przekonania polity 
czne. wierzenia religijne i przy 
należność organizacyjną ich 
członków.

Centralna Rada Związków 
Zawodowych wzywa wszyst
kich związkowców 1 całą klasę 
robotniczą, aby dęła wyraz swe 
mu przywiązaniu do Światowej 
Federacji Związków Zawodo

wych I uczyniła miesiąc, w któ 
rym powstała Światowa Federa 
cja Związków Zawodowych, 
miesiącem jedności 1 między - 
rodowej solidarności w walce o 
słuszne prawa i lepszy byt mas 
pracujących, w walce o pokój.

W tym celu Centralna Rada 
Zw. Zaw. zaleca:

— Organizowanie w do
mach kultury, świetlicach, fa 
brykach i w instytucjach od
czytów. pogadanek i masó
wek poświęconych SFZZ i jej 
działalności międzynarodowej 
oraz zapoznawaniu się z sytu

(Dokończenie na 2 str.)

Żołnierze powrócili 
z letnich obozów szkoleniowych

WARSZAWA. W niedzielę 2 
bm. rrtleszkońcy wielu miast Pol
ski serdecznie witali żołnierzy lu
dowego Wojska Polskiego powra 
cajgcych z letnich obozów szko
leniowych. W wielu miejscowo
ściach odbyły się w związku z 
tym defilady wojskowe. Żołnierze

Uwaga!
NA STRONIE %

ZAMIESZCZAMY WYRAZ 
NIONE OPOWIADANIA 
NADESŁANE NA KON
KURS „O NAJLEPSZĄ 
KORESPONDENCJE NA 
TEMAT PRZYJAŹNI POL
SKO-RADZIECKIEJ".

W dniu 1 października 1955 r. rozpoczęła kampanię jedna 
z największych w Polsce, cukrownia Przeworsk w woje
wództwie rzeszowskim.

Na zdjęciu: hala wyparek — przy pracy brygada mistrza 
zmianowego surowni Stanisława Niemca.

Poważnymi osiągnięciami w jesiennych 
pracach poiowych poszczycić się może 
zespól PGR Połczyn-Zdrój. Na zaplano
wane 1 400 hektarów, gospodarstwa tego 
zespołu obsiały już 1 200 ha. Wyróżniają 
się tutaj gospodarstwa KOŁACZEK (kie
rownik Wcdzyński), KOŁACZ, (kier. Choja) 
ZABORZE I OSTRE BARDO. W gospo
darstwach tych kierowni
ctwo potrafiło zapewnić so 
bie szeroką pomoc kobiet 
i pozostałych członków ro
dzin PGR-owców, dzięki 
czemu zakończono już sie
wy. Zespół rozpoczął już 
orki zimowe oraz wykopki. 
Dotychczas wykopano oko
ło 150 ha ziemniaków.

Nic pozostaje również w 
tyle zespół PGR ŚWID
WIN, w którym gospodar
stwa Golniewo i Ląbrsko, 
zakończyły Już siewy zbóż 
ozimych.

Na czoło zespołów w na
szym województwie wybi
ja się jednak zespół De
brzno w pow. złotowskim 
(dyrektor Wysoczyński), któ 
ry w całości jako jeden z 
pierwszych zakończył sie
wy. Sukces ten osiągnię
ty tam został dzięki maksy 
malnemu wykorzystaniu 
maszyn oraz sprawnej or
ganizacji pracy w gospo
darstwach.

Związkowcy 
z Krakowa 

pomogą 
w wykopkach
KRAKÓW. 3 bm. wyje

chała z Krakowa do pracy 
w wykopkach ziemniaków 
do państwowych gospo
darni w rolnych w woj. ko
szalińskim około 1 000-oso- 
bowa grupa związkowców 
z krakowskich zakładów 
pracy i instytucji.

Równocześnie trwają 
przygotowania do wyjazdu 
dalszych dwóch dużych 
grup związkowców z woj. 
krakowskiego, którzy uda 
dzą się w najbliższych 
dniach na wykopki do 
PGR-ów.

W akcji wykopkowej w województwie 
naszym przodują powiaty: BIAŁOGARD 
— 35 proc, i ZŁOTÓW — 65 proc, wyko
panych ziemniaków.

Na szarym końcu, wloką się: Drawsko, 
Człuchów i Kołobrzeg, gdzie wykopano 
zaledwie 14, 12 i 11 proc, ziemniaków.

Ogólnie biorąc, sytuacja 
nie przedstawia się różo
wo. Dużą część winy za 
ten stan ponosi aparat a- 
grotechniczny, niedokład
nie orientujący się jak 
przebiegają wykopki w ich 
rejonach. Oto np. w po
wiecie Szczecinek niektóre 
spółdzielnie produkcyjne 
odwoziły już ziemniaki do 
punktów skupu, a Powia
towa Rada Narodowa nic 
o tym nie wiedziała. Jak 
można w takich warun
kach kierować akcją?

Czas więc jut byłoby 
wyjść zza biurek i nie te
lefonicznie, lecz na miej
scu, na wsi pokierować 
pracą i dołożyć starań, 
aby przebiegała ona bez 
zahamowa”

(w. w.)

— przodownicy wyszkolenia bojo
wego I politycznego otrzymali 
upominki, ufundowane przez spo
łeczeństwo.

W Olsztynie uroczystość pawi 
tania powracających z obozu żoł
nierzy odbyła się na placu przed 
Pomnikiem Wdzięczności dla Ar
mii Radzieckiej. Przemówienie po 
witalne wygłosił przewodniczący 
Prezydium MRN - Nowak. W go
dzinach popołudniowych w sali 
posiedzeń MRN odbyło się spot
kanie robotmków - przodowni
ków pracy z żołnierzami - przo
downikami wyszkolenia bojowego 
i politycznego.

Niezwykle serdecznie witali żoł 
nerzy mieszkańcy Białegostoku, 
Stalinogrodu, Bydgoszczy, Opola 
i Lublina.

Odpowiedź
IV. S. Chruszczona 
na pytanie 
korespondenta 
»l’rnudj«

MOSKWA. Agencjo TASS po
doje, że korespondent dziennika 
„Prawda" zwrócił się do N. S. 
Chruszczowa z następującym py
taniem:

- W związku z tym, że w nie
których dziennikach francuskich 
ukazały się różne wiadomości do
tyczące Waszej wypowiedzi na te 
mat Afryki północnej podczas roz 
mowy z francuską delegacją par
lamentarną; czy nie moglibyś
cie przedstawić istoty sprawy?
Odpowiedź:

Poruszając sprawę wydarzeń w 
w Afryce północnej miałem i 
mam przede wszystkim na myśli 
to, że ZSRR nie ingeruje w we
wnętrzne sprawy innych państw 
oraz że właściwe rozwiązanie te
go problemu może być znalezio
ne, oczywiście przy uwzględnie
niu słusznych praw i interesów 
narodów Unii Francuskiej.

Stanowisko narodu radzieckie
go — jak ml się wydoje - nie 
wymaga specjalnych wyjaśnień I 
jest od downa znane. Naród ra
dziecki udziela moralnego popar 
c!fl dążeniom wyzwoleńczym na
rodów I sympatyzuje z tymi dążę 
niaml.

George Malone 
senator USA 
przebywał 
w Warszawie

WARSZAWA. W dniach 1 — 3 
bm. przebywał w Polsce senator. 
Stanów Zjednoczonych Ameryki 
z ramienia partu republikańskiej 
— George Malone.

W czasie pobytu w naszym kra 
ju senator Malone. który był go* 
ciem polskiej grupy Unii Między 
parlamentarnej, zapoznał się z od 
budową 1 rozbudową Warszawy. 
Zwiedził on nowe osiedla 1 dz.el- 
nlce stolicy a także Pałac Kultu
ry 1 Nauki Im. J. Staltna.

Decyzja 
rządu francuskiego 
w sprawie wizyty 
Faure‘a i Pinay‘a 
w Moskwie

PARYŻ. Agencja France 
Presse donosi:

Jak stwierdzają w kolach 
dobrze poinformowanych, mi
nister spraw zagranicznych 
Pinay przyjął w dniu 3 paź
dziernika charge d‘Łffaires 
Związku Radzieckiego i żako 
munikował mu, że rząd fran
cuski woli odłożyć wizytę do 
Moskwy na czas późniejszy. 
Rząd francuski uważa bo
wiem, że w związku z ostatni 
ml wydarzeniami w ONZ o- 
raz z reakcją francuskiej opi
nii publicznej, obecna atmo
sfer* nie sprzyja tego rodzaju 
wizycie.

O twórcze 
szkolenie partyjne

Szkolenie partyjne jest jedną z najskuteczniejszych broni 
w walce o kształtowanie świadomości socjalistycznej wielu- 
settysięcznych rzesz członków partii i bezpartyjnych. Dobre 
szkolenie, pozbawione nalotu szkolarstwa, nic obarczone 
dogmatyzmem, ściśle związane z życiem, z aktualnymi po
trzebami i zadaniami partii jest niezastąpioną szkołą twór
czego opanowania metody marksistowskiej.

Partia nasza przywiązuje ogromną wagę do rozpoczyna
jącego się obecnie nowego roku szkolenia partyjnego i wiążo 
z nim wielkie nadzieje, zwłaszcza dlatego, że ma to być rok 
twórczych poszukiwań, rok śmiałego eksperymentowania, 
rok wytrwałej pracy zmierzającej do usunięcia braków, nę
kających dotąd system szkolenia partyjnego. Szkolenie par
tyjne obejmuje ogromną liczbę zarówno wykładowców, jak 
i słuchaczy. Nie ma w Polsce powiatu ani miasta, gdzie nic 
znaleźlibyśmy wielu zapalonych entuzjastów uczenia się 
marksizmu-leninizniu, wkładających w tę sprawę wiele za
pału, ofiarności i dobrej woli. Do nich to właśnie zwraca 
się dziś partia, by przyłączyli się do tych twórczych poszu
kiwań i wnieśli swój wkład w walkę o to, by wzmóc siłę 
partyjnego i wychowawczego oddziaływania zajęć szkole
niowych.

Zarówno na arenie międzynarodowej, jak i w naszym 
kraju dzieje się moc wydarzeń, które interesują całe spo
łeczeństwo. Czy to dyskusja o problemie niemieckim 
(w świetle wizyty Adenauera w Moskwie), czy np. zagad
nienie spółdzielczości produkcyjnej, tempa jej rozwoju — 
są przedmiotem gorących dyskusji, w których ścierają się 
różne poglądy, różne myśli. Tematów takich właśnie dyskusji, 
mających niekiedy podłoże ideologiczne, boć przecież partyj- 
nicy nasi walczą przeciwko naciskowi ideologii burżuazyjnej 
lub też naciskowi klerykalizmu — można by wymienić mnó
stwo. Niestety, aż nazbyt często to głębokie zainteresowanie 
problemami ideologicznymi i politycznymi idzie innym ko
rytem niż n’<rt dyskusji. Jakie toczą uczestnicy szkolenia 
partyjnego. Rzecz w tym, by obecnie, w rozpoczynającym 
się roku szkoleniowym, wszystko to, co Interesuje, co po
budza myśli, znalazło się właśnie w ogniu żywej, otwartej 
dyskusji szkolących s‘ę zespołów. Boć przecież donlero 
wtedy szkolenie partyjne będzie żywe, stanie się w odczu
ciu każdego partyjnika, czy też aktywisty bezpartyjnego 
czymś niezbędnym, Jeśli uwzględni w Jak najszerszej mie
rze jego potrzeby intelektualne, zainteresowania.

Wynika z tego oczywisty wniosek: trzeba bacznie słuchać 
wszystkiego, o czym towarzysze mówią, nad czym dysku
tują. Ten trud uważnego wsłuchiwania się w głos opinii 
opłaci się stokrotnie. Wszaky poziom poFtyczny i intelek
tualny naszego aktywu podniósł się ogromnie w ostatnich 
latach. Potrzeby nasze wzrastają. Jeśli niekiedy jesteśmy 
zaskoczeni na Jakiejś udanej dyskusii Ilością wvnowledz’a- 
nych wątpliwości, to Jest to w dużej m’Prre wyrazem oży
wienia intelektualnego naszego aktywu. Zadaniem szkolenia 
jest właśnie odpowiedzieć na różne wątpliwości nurtujące

(Dokończenie na 2 str.)

Zespół Pieśni i Tańca WP 
w Chinach

Na zdjęciu: serdeczne po
witanie na dworcu w Pekinie. 

(Fot. - CAF)

Siewv w PGR-ach Wykopki... wykopki...



Społeczeństwo wielkopolskie 
czci pamięć Marcina Kasprzaka

POZNAŃ. W dniu 2 bm. w gro 
madzie Bnin po w. Śrem, w Wiel 
kopolsce — miejscowości, w 
której urodził się wielki pol
ski rewolucjonista Marcin 
Kasprzak, odbyła się uroczy
stość związana z przypadającą 
przed kilku tygodniami 50 
rocznicą stracenia przez siepa 
czy carskich na stokach cyta
deli warszawskiej tego wiel
kiego syna narodu polskiego.

Zebrani tłumnie mieszkań
cy powiatu wysłuchali prze
mówień przedstawicieli KW 
PZPR i prezydium Woj. RN,

Uchwała CRZZ
(Dokończenie z 1 str.)

acją ludzi pracy w różnych 
kra (ach,

— Organizowanie pokazów 
filmowych o SFZZ, przeźro
czy. wystaw książek, broszur 
i artykułów mówiących o jej 
działalności.

— Wysyłanie listów 1 po
zdrowień do ŚFZZ i jej depar 
Lamentów zawodowych, do 
organizacji związkowych, 
związkowców 1 ludzi pracy 
bez względu na to jaki kraj 
zamieszkują, do jakiej organi 

O twórcze 
szkolenie partyjne

(Dokończenie z 1 str.)
słuchaczy, wytłumaczyć istotne problemy naszego życia, roz
budzać zainteresowania towarzyszy, zachęcać do dyskusji. 
Jest to naszej partii tak potrzebne, jak powietrze.

Wydaje się, że dobre i słuszne będzie, jeśli wykładowcy 
odrzucą zwyczaj przemawiania do słuchaczy, pouczania ich, 
lecz zdobędą się na ambitny wysiłek dochodzenia prawdy, 
poszukiwania słusznych rozwiązań wspólnie ze słuchaczami. 
Rzecz jasna, potrzejma tu jest atmosfera otwartości, nie- 
skrępowania. Unikać należy niesłusznej yraktykj obdarzania 
etykietami dyskutantów występujących z jakąś wątpliwością 
(„burżuazyjne obciążenia", „lewactwo" itp.). Nie ma to, rzecz 
jasna, nic wspólnego ze stępieniem ofcnsywności naszego 
szkolenia. Ale rzecz w tym, aby być ofensywnym, posługu
jąc się trafnym, życiowo słusznym argumentem, a nie ułat
wiać sobie zadania przez używanie ogólników onieśmielają
cych ludzi, pragnących mówić szczerze o tym, co myślą.

Chodzi o to, by każdy uczestnik szkolenia partyjnego wno
sił swoje własne doświadczenie, swój własny pogląd na za
gadnienia ideologii, polityki, kultury i gospodarki. Waśnie 
jak największa aktywność słuchaczy na zajęciach i jak naj
szersza, śmiała wymiana poglądów na aktualne zagadnienia 
naszego życia w związku z przerabianym tematem, stanowi 
podstawowy warunek osiągnięcia głównego celu szkolenia 
partyjnego — opanowania marksistowskiej metody myślenia 
1 działania.

Weżmy dla przykładu jeden z tematów tegorocznego pro
gramu podstawowych kursów partyjnych na wsi — „Budu
jemy Polskę wielkoprzemysłową". Jakże wiele może wnieść 
w oświetlenie tego tematu każdy z uczestników kursu — 
pracownik GRN, GOM, członek spółdzielni produkcyjnej, 
chłop gospodarujący indywidualnie — mówiąc o tym, jak 
jego zdaniem należy zwiększyć udział jego wsi, jego zakładu 
pracy w uprzemysłowieniu kraju, jakie wymagania stawia 
jego wieś wobec przemysłu.

W roku bieżącym każdy uczestnik szkolenia partyjnego 
będzie miał możliwość wyboru interesującej go tematyki. 
System szkolenia partyjnego został bowiem rozbudowany. 
Możną będzie np. tworzyć grupy studiujące poszczególne 
zagadnienia polityki wewnętrznej. Można będzie zorganizo
wać dyskusje na temat bieżących zagadnień polityki między 
narodowej. Wielką pomocą dla aktywu gospodarczego będzie 
utworzenie grup studiujących ekonomię polityczną 
w oparciu o podręcznik radziecki oraz kół studiowania eko
nomiki socjalistycznego przemysłu i rolnictwa. Stworzono 
również szerokie możliwości indywidualnego studiowania 
zagadnień marksizmu-leninizmu zgodnie z zainteresowania
mi towarzyszy. Jest więc z czego wybrać. I rzecz w tym, by 
organizacje partyjne zabezpieczyły możliwość swobodnego 
wyboru I żadną miarą nie dopuściły do narzucania kierunku 
studiów. Dla owocnego przebiegu szkolenia w roku bieżą
cym nieocenioną pomocą będzie systematyczne organizowa
nie odczytów na tematy objęte programem.

Postawienie szkolenia partyjnego na jak najwyższym po
ziomie, zabezpieczającym dobre wyniki, stało się już troską 
i ambicją wielu organizacji partyjnych zarówno w mieścłe, 
jak i na wsi. Słuszna i mądra to ambicja. Osiągnięcie bo
wiem wysokiego poziomu szkolenia dopomoże w stworzeniu 
opinii partyjnej w dziedzinie życia ideologicznego, kultural
nego. w dziedzinie zagadnień socjalistycznej moralności.

Najważniejsze jest, by wszystko to, o czym mówi się na 
zajęciach szkoleniowych, współbrzmialo z życiem codzien
nym danego zakładu pracy, zainteresowaniami danego śro
dowiska. Jeśli w tym środowisku są przejawy biurokracji, 
o których wiele się mówi, to szkolenie partyjne nie może 
przejść obojętnie obok tego problemu. W jakże wielu wy
padkach przedyskutowanie takiego zagadnienia dopomo
głoby organizacji partyjnej w spełnieniu kierowniczej roli 
w walce o usprawnienie administracji 1 przeprowadzenie 
kompresji etatów. Jeśli ąw innym środowisku opinia pub
liczna, opinia partyjników, poruszona jest faktami chuli
gaństwa wśród młodzieży,, to również ten problem rzecaowo 
1 «wobodnie przedyskutowany nassz-kolenlu pomoże w od
nalezieniu źródeł tego zjawiska, »>oo za tym idzie — wła
ściwych dróg--, zwalczenia zła. Słowem, jak najściślejsze 
związanie szkolenia z codziennym życiem jest niezawod
nym środkiem kształtowania się w zakładzie pracy atmo
sfery przepojonej partyjnością. Pomoże ona przeciwstawić 
złę naporowi drobnomłeszczańsRlej ideologii i wszelakim 
próbom oddziaływania wroga na masy pracujące. Tak po
stawione szkolenie partyjne stanie się motorem ożywienia 
połttyczniega. żróMem twóreryeh poszukiwań naszego 
aktywu,

którzy przypomnieli działal
ność rewolucyjną Marcina 
Kasprzaka, jego udział w wal 
kach toczonych wspólnie przez 
klasę robotniczą Polski i Ro
sji na barykadach rewolucji 
1905 roku o wyzwolenie naro
dowe i społeczne.

W czasie uroczystości odby
ło się nadanie miejscowemu 
domowi dziecka imienia Mar
cina Kasprzaka oraz odsłonię 
cie popiersia wielkiego rewo
lucjonisty w gmachu tego do
mu.

zacji należą 1 jakie reprezen 
tują poglądy polityczne czy 
wierzenia religijne

Polska klasa robotnicza u- 
macniając swe szeregi w wal 
ce o wykonanie planu 6-let- 
niego 1 zbudowanie socjaliz
mu, zadokumentuje swą nie

ugiętą wolę walki o pokój 1 
jedność mas pracujących ca
łego świata.

Niech żyje Światowa Fede 
racja Związków Zawodo
wych!

CENTRALNA RADA 
ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH

35 rocznica przemówienia Lenina na III Zjeździe Korusomolu

19 milionów młodzieży 
skupia w swych szeregach Komsomoł

MOSKWA. 2 października 
rriinęła 35 rocznica przemówię 
nia W. I. Lenina na III Zjeź
dzić Komsomołu. Przemówie
nie to, poświęcone zadaniom 
związków młodzieży, stało się 
programem życia i działalno
ści milionów radzieckich 
chłopców i dziewcząt.

W 'sali Teatru im. Leninow
skiego Komsomołu w Mo
skwie odbyło się 2 październi
ka uroczyste zebranie, na któ
re przybyli młodzi robotnicy, 
studenci, uczniowie. Przema
wiając do zebranych sekre
tarz KC Komsomołu A. Rapo- 
chin zobrazował drogę, którą 
przebył Komsomoł w ostat
nich 35 latach.

W dniach III Zjazdu Komso 
moł zrzeszał 400 tysięcy mło
dzieży, a obecnie skupia w 
swych szeregach 19 milionów 
chłopców i dziewcząt. Na 
wszystkich odcinkach budow
nictwa komsomolcy są w 
pierwszych szeregach.

Partia 1 rząd postawiły 
przed krajem zadanie zwięk
szenia wydobycia węgla. Kom 
somoł aktywnie uczestniczył 
w jego realizacji. Do Zagłę
bia Donieckiego wyjechało po 
nad 16 tysięcy młodych robot 
ników.

Na apel partii i rządu 300 
tysięcy chłopców 1 dziewcząt 
zagospodarowuje odłogi. W 
bieżącym roku w kołchozach 
i sowchozach ponad 100 ty
sięcy młodzieżowych ogniw 
brało udział we współzawod
nictwie o uzyskanie wysokich 
plonów kukurydzy.

Z wielką uwagą wysłuchała

Sukces
Partii Komunistycznej 
Indonezji 
w wyborach

NOWY JORK. Korespondent 
agencji Associated Press donosi 
z Djakarty, że według nieoficjal 
nych częściowych danych doty 
czących w przybliżeniu zaled
wie 20 proc, wyborców indone 
zyjskich, partia narodowa b. pre 
mfera Ali Sastroamidjojo zdo
była już 3 397 260 głosów, par
tia rządząca Masjumi — 
2 208 477, partia komunistyczna 
—1 939 529, partia muzułmańska 
„Nahdatal-Ulama" — 1 533 183 
głosy.

W Jawie środkowej partia 
narodowa zdobyła przeszło 2 
miliony głosów.

Doniesienia z innych okrę
gów Jawy oraz z wysp Suma
tra, Borneo, Celebes i Wysp 
Moluckich, gdzie glosowanie 
odbywało się 2 października, 
świadczą o tym, że w wyborach 
wzięło udział 70 — 90 proc, u- 
prawnionych do głosowania.

Wymiana audycji telewizyjnych 
między USA a ZSRR

MOSKWA. Moskiewska stacjo 
telewizyjna rozpoczęta regularne 
nadawanie amerykańskich kronik 
filmowych realizowanych przez pra 
cówników telewizyjne] agencji kro 
nik filmowych „Tełenews" w No
wym Jorku.

4 października stacja mosklew

Po co Allen przybył do Egiptu?
NOWY JORK. Nowojorski ko

respondent egipskiego dziennika 
„Al Ahram" w wiadomości na te
mat podróży zastępcy sekretarza 
stanu USA Aflena do Egiptu pi- 
sze, że Allenowi polecono uczy
nić wszystko, by nie dopuścić do 
zakupienia przez Egipt broni w 
krojach Europy wschodniej.

Według doniesienia korespon
denta, Allen „podejtnle próbę za 
warcia z premierem Naaserem 
pawaumienia _w spraMśe zaopa- 

młodzież przemówień uczest
ników III Zjazdu Komsomołu: 
poety A. Żarowa i profesora 
Instytutu Ekonomiki Akade
mii Nauk ZSRR W. F. Waslu- 
tlna.

Spotkanie z przedstawicielami 
bratniego narodu białoruskiego

WARSZAWA. Niedziela 2 
bm. minęła w wielu miejsco
wościach kraju pod znakiem 
obchodzonych obecnie — w o- 
statniej dekadzie tegoroczne
go Miesiąca Pogłębienia Przy
jaźni Polsko-Radzieckiej — 
Dni Kultury Białoruskiej. W 
dziesiątkach festynów przyjaź 
ni i różnorodnych imprez ar
tystycznych uczestniczyły wie 
lotysięczne rzesze społeczeń
stwa polskiego. W Białowieży, 
Poznaniu, Kuźnicy i innych 
miejscowościach, odbyły się 
spotkania mieszkańców tych 
miast z przedstawicielami brat 
niego narodu białoruskiego, 
którzy bawią w naszym kra
ju.

Olbrzymi Park Pałacowy w 
Białowieży zapełniły 2 bm. 
tysięczne tłumy mieszkańców 
okolicznych wsi zamieszka
łych przez ludność białoruską 
i polską, uczestników wycie
czek z Hajnówki, Bielska Pod 
laskiego, Białegostoku, a na
wet z Warszawy.

Tutaj — w sercu Puszczy 
Białowieskiej, nad bratnią 
granicą Polski i BSRR odbył 
się wielki Festyn Przyjaźni, 
który rozpoczął Dni Kultury 
Białoruskiej na Białostocczyź- 
nie.

Owacyjnie witani przez zgro 
madzonych przybyli na fe
styn znakomici poeci białorus
cy — Maksym Tank i Arkadij 
Kuleszów. Gości oraz uczest 
ników festynu powitał poseł 
na Sejm z Ziemi Podlaskiej — 
Sergiusz Soroko. Przypomniał 
on lata ucisku carskiego, a na 
stępnie sanacyjnego, kiedy to 
starano się wytworzyć nieuf
ność między polską 1 biało
ruską ludnością. Dzisiaj —

Aresztowanie agentów 
zachodnio - berlińskiej 

organizacji szpiegowskiej
BERLIN. Jak podajc agencja 

ADN, organa bezpieczeństwa 
państwowego Niemieckiej Re
publiki Demokratycznej areszto 
wały wielu agentów zachodnio- 
berlińskiej organizacji szpie
gowskiej — tzw, „grupy walki 
przeciwko nieludzkości". Wszy
scy aresztowani przyznali się, 
że uprawiali wrogą działalność 
przeciwko NRD na rozkaz „gru 
py walki przeciwko nieludzko 
ści".

Agencja donosi, że w ostat
nich dniach do władz bezpie
czeństwa państwowego NRD 
zgłosiło się dobrowolnie trzech 
byłych agentów tej grupy prze 
kazując obszerny materiał o 
swej działalności szpiegowskiej.

ska noda trzecią z kolei audycję 
tego rodzaju.

Amerykanie ze swej strony oglq 
dajg na ekranach telewizorów ra 
dzieckie filmy dokumentarne, po
pularno-naukowe i kroniki sporto
we.

Rozwija się również wymiana 
audycji między ZSRR a Anglią.

trzenla Egiptu w broń, w tym rów 
nież w broń ciężką".

Prasa podoje, źe Allen spędzi 
w Egipcie kilka dni.

• * *

PARYŻ. Prasa libańska i syryj
ska nadal komentuje decyzję 
Egiptu zakupienia broni od Cze
chosłowacji.

Dziennik „Al Ajam" wita z u- 
znaniem decyzję Egiptu, podkre
ślając, źe inne państwa arabskie 
powinny pójść za jego przykła
dem.

Dla uczestników zebrania ze 
spół Teatru im. Leninowskie
go Komsomołu ■wystawił sztu 
kę pt. „Rodzina" I. Popowa 
— o życiu i rewolucyjnej 
działalności młodego Lenina.

mówił S. Soroko — nic nas 
nie dzieli, a wszystko łączy.'

W odpowiedź! na gorące po 
witanie, białoruski poeta Ma
ksym Tank, zarecytował w oj
czystym języku swój poemat 
pt. „O pokój". Swoje wiersze 
recytował również poeta Ar- 
kadij Kuleszów.

Bogaty program festynu wy 
pełniły występy artystyczne 
w wykonaniu ludowego zespo 
łu „Łastoczka" z Białowieży 
i uczniów liceum białoruskie
go z Bielska Podlaskiego.

Burmistrzowie stolic z całego świata 
obradują we Florencji

RZYM. Dnia 2 bm. rozpoczął 
się we Florencji zjazd burmist
rzów stolic krajów całego świa 
ta, zwołany przez radę miejską 
Florencji z inicjatywy burmist 
rza — chrzęści jańskiego-de- 
mokraty Giorgio la Pira.

Na posiedzeniu inauguracyj
nym la Pira dokonując otwar
cia zjazdu wygłosił przemówię 
nie. w którym m. in. powie
dział:

„Stolice całego świata zeszły 
się we Florencji po raz pierw 
szy w atmosferze braterskiej 
zgody. W dniu dzisiejszym 
Wschodu i Zachodu nie dzieli 
już bariera nieufności. Łączy je 
pomost nadziei i przyjaźni. 
Powinniśmy obecnie dać wyraz 
temu, że narody Wschodu i Za 
chcdu są członkami jednej ro-

Agentom, którzy dobrowolnie 
zerwali ze wspomnianą cygani 
zacją szpiegowską, umożliwi się 
— zgodnie z wielokrotnymi o- 
świadczeniami rządu NRD — 
naprawienie zła uczciwą pracą.

Na zdjęciu: 
fragment demon 
strać Jl.

Z teki satyry

Sprawa Cypru
Przeciwko sobie poszczuć dwa narody — 
Ten stary sposób zawiedzie Brytanię.
Cypr, który dzisiaj kością jest niezgody. 
Lwu brytyjskiemu kością w gardle stanie.

TADEUSZ POLAKOWSKI

Plenum KC
Rumuńskiej
Partii Robotniczej

BUKARESZT. W dniach 30 wrze 
śnla I 1 października br. cdbyło 
się Plenum Komitetu Centralnego 
Rumuńskiej Partii Robotniczej. W 
obradach Plenum wzięli udział 
pierwsi sekretarze obwodowych 
komitetów partii. Plenum omówi, 
to następujące problemy:

1. Sprawy organizacyjne.
2. Zwołanie II zjazdu Rumuńr 

skiej Partii Robotniczej i zatwier-r 
dzenie porządku dziennego zja, 
zdu.

3. Przebieg prac rolnych w 
1955 r.

Plenum KC jednomyślnie wy, 
brało G. Gheorghiu-Deja pierw, 
szym sekretarzem Komitetu Cen, 
tralnego Rumuńskiej Partii Robo, 
tniczej, zwalniając z tego stano, 
wiska G. Apostola. Plenum jed, 
nomyśtnie wybrało sekretarzem Ko 
mitetu Centralnego Rumuńskiej 
Partii Robotniczej I. Kisziniewskie 
go. G. Apostoł wybrany został 
przez Centralną Radę Związków 
Zawodowych Rumunii przewodni, 
czącym Rady.

Plenum postanowiło zwołać II 
zjazd Rumuńskiej Partii Robotni, 
czej na 23 grudnia 1955 r.

dżiny, której na imię: ludz
kość".

• NOWY JORK
Jak donosi z Hongkongu kores

pondent agencji United Press, ka 
pltan angielskiego statku „Tet- 
kros", który w ostatnich dniach 
został ostrzelany przez samoloty 
czangkalszekowskle, Allan Russel 
Marchant oświadczył, że napaść 
samolotów czangkaiszekowsklch 
na jego statek „dokonana była z 
premedytacją". Samoloty czang- 
kaiszekowskle zrzuciły bomby, a- 
by zatopić statek 1 ostrzeliwały 
go z broni pokładowej. Marchant 
podkreślił, te napaści dokonały 
samoloty produkcji amerykań
skiej.
• PEKIN

Jak donosi agencja Nowych 
Chin, cztery amerykańskie my
śliwce odrzutowe „F-86" dnia 24 
września br. wtargnęły do obsza
ru powietrznego Chińskiej Repu
bliki Ludowej w rejonie Tslndao. 
Samoloty amerykańskie ukazały 
się od strony Korei południowej, 
przeleciały nad Tslndao 1 wyspą 
Sotsta, po czym zawróciły w kie
runku północno-wschodnim, gdzla 
zaobserwowano Je nad Czankou. 
Następnie samoloty amerykań
skie podzieliły się na dwie gru
py, Jedna z nich przeleciała nad 
Lutln — Laoszan, a druga — nad 
powiatem Raijan.

Ostrzelane przez samoloty pa
trolowe lotnictwa chińskiego 1 ar 
tylerlę przeciwlotniczą, samoloty 
amerykańskie odleciały.

• TOKIO

Walka narodn 
japońskiego prze 
ctwko rozbudo
wie amerykań
skich baz wojen 
nych w Japonii 
przybrała ostat
nio na sile. Do 

największych 
rozruchów do
szło w pobliżu 
Tokio, w miej
scowości Tsuna- 
kawa, gdzie znaj 
duje się stale 
rozbudowywana 

baza lotnicza 
USA.



Teatr białoruski w Polsce
-,eonid Rachlenko 

główny reżyser 
Państwowego Białoruskiego 

Teatru Akademickiego 

im. Janki Kupały

Państwowy 
Białoruski Te
atr Akademie 
ki im. Janki 
Kupały w Miń 
sku jest naj
starszym tea
trem dramaty
cznym Białorusi. Mimo, że 
jest ^najstarszy, liczy je
dnak niewiele lat — za
ledwie 35. Przed Rewo
lucją Październikową Bia
łorusini nie mieli ani jednego 
teatru zawodowego, w któ
rym wystawiano by widowi 
ska w języku białoruskim. Do 
piero po zwycięstwie Rcwolu 
cji Październikowej, po raz 
pierwszy w swej historii, na
ród białoruski zdobył swoją 
państwowość oraz wszelkie 
możliwości rozwoju kultury 
narodowej. I oto w 1920 roku 
utworzony zostaje pierwszy 
państwowy teatr białoruski, 
któremu później nadano imię 
poety ludowego, Janki Ku
pały.

W ciągu 55 lat swego istnienia, 
teatr przeszedł długą drogą roz
woju artystycznego. Wokół nasze 
go zespołu grupowali się młodzi 
pisarze białoruscy, którzy współ
pracując z nami, napisali wiele 
sztuk o różnej temśtyce i formie 
artystycznej. Pragną przypo
mnieć takie sztuki, jak: „KasiuS 
Kalinowski" — r. Mlrowlcza, 
„Ojczyzna" — K. Czernego, „Par 
tyzanci" — K. Krapiwy, „Śmierć 
wilka" — E. Samujlonka, ..Kto 
się śmieje ostatni" — K. Krapi
wy, „Konstanty Zasłcnow" — A. 
Mowzona, „Proszę wybaczyć" — 
A. Makajonka 1 inne.

Oprócz sztuk pisarzy białoru
skich, teatr zawsze uważał za Je
dno ze swych doniosłych zadart 
wystawianie na swej scenie dzieł 
rosyjskie! i zachodnio-europej
skiej klasyki, po raz pierwszy w 
języku białoruskim z ogromnym 
powodzeniem wystawiliśmy sztu
ki: Ostrowskiego, Czechowa, Gor 
kiego, Szekspira, Moliera, Lope 
de Vegl, Calderona, Goldoniego, 
Ibsena, Schillera 1 innych. Na u- 
wagę zasługuje fakt, że w pierw
szych latach swego istnienia teatr 
nasz z powodzeniem wystawił 
również „Damy 1 huzary" — A- 
leksandra Fredry oraz insceniza
cję „Chama" — Elizy Orzeszko
wej. Obecnie naszą ambicją Jest 
wystawić jedną ze :zztuk współ
czesnych dramathrgów polskich.

W ciągu 35 lat istnienia naszego 
teatru wyrosła spora grupa uta
lentowanych artystów 4 reżyse
rów. Imiona wielu z nich znane 
są w całym Związku Radzieckim 
oraz zagranicą. Chclalbym\tu wy 
mienić takich znakomitych arty

stów Związku 
Radzieckiego 1

Białoruskiej 
SRR, jak: Glebo 
wą, ' Plafonową, 
Iłżecką, Mołcza- 
nowa, Władomlr 
skiego, Zdano
wicz, Dledusz-

ko, Galina, Blrilło, Poiło. Ko
lektyw nasz rozwijał się pod 
twórczym, wpływem wielkiej ro
syjskiej realistycznej sztuki sce
nicznej, której luminarzami byli 
Szczepkln, Stanisławski 1 Nieml- 
rowicz-DanczenJto.

Z całą starannością przygoto 
wywaliśmy się do naszego wy 
iazdu do bratniej Polski. Nasz 
przyjazd traktujemy nie jako 
zwykle tournee artystyczne 
lecz juko braterską wymianę 
doświadczeń twórczych i osiąg 
nięć. Zamierzamy nie tylko po 
kazać swoje inscenizacje lecz 
Pragniemy również zapoznać 
się z wysokim mistrzostwem i 
kulturą sceniczną polskich ar
tystów, jak również zwiedzić 
muzea i zakłady przemysłowe, 
spotkać się z przedstawicielami 
polskiej klasy robotniczej, chlo 
pstwa i inteligencji,

W repertuarze, który zamie
rzamy zaprezentować w Polsce, 
mamy cztery widowiska: sztu
kę o bohaterskich zmaganiach 
(Partyzantów białoruskich w o- 
• kresie Wielkiej Wojny Naro- 
uiowej — „Konstanty Zasłonow" 
(Mowzona, komedię z życia koł 
•chozowego „Śpiewają Skowron 
iki" K. Krapiwy, komedię klasy 
iczną wielkiego rosyjskiego ko 
i medio-pisarz.a A, Ostrowskie 
|go „Intratna posada" i nieśmier 
Iteiną tragedię Szekspira „Ro- 
'meo i Julia”,

W tvm roku cala postępowa 
ludzkość obchodzi setną roczni 

•cę śmierci Adama Mickiewicza, 
tpoety polskiego, który urodził 
'Się i spędził młodość na ziemi 
‘białoruskiej, wśród naszego lu- 
‘du. Wielki syn narodu polskie 
jdo bliski jest również narodowi 
‘białoruskiemu. Zamierzamy sko 
irzystać z naszego pobytu w Pol 
sce, aby jeszcze głębiej zapoz
nać się z jego życiem i twór
czością. Pochylimy głowy w 
tym świętym miejscu, gdzie spo 
czywa serce drugiego geniusza 
narodu polskiego — Fryderyka 
Chopina.

Żywimy nadzieję, że nasza 
sztuka, nasze widowiska znaj
dą u was zrozumienie, że tra
fią do serc mas pracujących 
bratniej Polski Ludowej.

Parę słów o zrzeszeniach spółdzielczych

JAK podnosić produkcję 
indywidualnych gospo
darstw chłopskich? Ten 
problem jest dyskutowa
ny od dawna, co najmniej 

od IX Plenum; w okresie zaś 
przed 1 po II Zjeżdzie, aż do 
IV Plenum, zagadnienie to 
było głównym zadaniem w 
pracy wiejskich organizacji 
partyjnych i instancji partyj
nych. IV Plenum stawia to za
gadnienie jeszcze raz w całej 
rozciągłości. Ale nie jest to 
powtórzenie starych treści. 
Problem rozwoju produkcji 
rolnej chłopskich gospodarstw 
indywidualnych, niezależnie 
od proponowanych wskaźni
ków ilościowych, został po
stawiony w nowy sposób. 
Twórczo wzbogacono metodę 
walki o dalszy, szybki wzrost 
produkcji zbóż i hodowli, o to, 
by było coraz więcej chleba, 
masła, cukru.

Ważne jest przede wszyst
kim to, żo pragniemy osiągnąć 
wzrost produkcji gospodarstw 
indywidualnych poprzez jak 
najszersze, maksymalne roz
wijanie inicjatywy mas chłop 
skieh. Odwołujemy się do tej 
inicjatywy; widzimy dziś z ca

łą wyrazistością błędy, jakie 
popełnialiśmy w przeszłości, a 
polegające na niedocenianiu 
inicjatywy chłopów, a nawet 
na tłumieniu jej.

Nie docenialiśmy na przy
kład znaczenia zrzeszania się 
chłopów dla celów produkcyj
nych, w formie tworzenia 
spółdzielczych przedsiębiorstw 
produkcyjnych (spółdzielczych 
cegielni, betoniarni itp.), czy 
zespołów plantatorów 1 ho
dowców, komitetów dostaw
ców mleka itd. Nie umieliśmy 
tych form zrzeszania się pod
trzymać, nie otaczaliśmy ich 
należytą opieką, mimo że ma
ja one swoje tradycje wśród 
chłopów.

Zazwyczaj, jeśli mówimy o 
tej sprawie na dyskusjach po
święconych IV Plenum, nazy
wamy różnorakie formy zrze
szania się indywidualnie go- 

i spodarujących chłopów pro
stymi formami kooperacji na 
wsi. Jest jednak poza „uczo
ną" nazwą pewien wspólny 
mianownik, pewna ekonomicz 
na wspólna podstawa współ
działania chłopskiego, rozwo
ju najprostszych form zrzesza 
nia się w dziedzinie kontrak-

W nowych uzdrowiskach

Na zdjęciu: sanatorium w Siczawnie-Zdrojn. (Fot. CAF)

■tacji, zbytu, zaopatrzenia, kre
dytu, hodowli itp. Jest ńią 
chęć osiągania jak najwięk
szych dochodów z własnej go
spodarki; zrozumiałe jest że 
w wielu wypadkach działanie 
w pojedynkę nie da należy
tych efektów. Czy 4-morgowy 
chłop będzie kupował kosiar
kę? Czy nawet średniaka stać 
na nabycie młocarni?

A tymczasem, by osiągnąć 
większy dochód z gospodarki, 
trzeba żyć w zgodzie ze współ 
czcsną agrotechniką, trzeba 
koniecznie używać maszyn roi 
niczych, trzeba koniecznie 
wziąć pod uprawę każdy na
dający się do tego skrawek zie 
mi, trzeba zużytkowywać miej 
scowe surowce dla gospodar
skich potrzeb. Tym potrzebom 
chce każdy chłop sprostać. 
Każdy chce żyć coraz lepiej, 
kulturalniej. Temu pragnieniu 
nię zawsze towarzyszy posta
nowienie porzucenia pracy w 
pojedynkę i wejście do spół
dzielni. która jest jedyną dro
gą stałego i szybkiego rozwo
ju wsi. Wielu chłopów chce 
się zrzeszać w określonych ce 
lach produkcyjnych, pozosta
jąc nadal indywidualnie pra
cującymi gospodarzami.

Czy to dobrze, czy źle? Byli 
towarzysze, którzy skoro tyl
ko dostrzegli jakiś zespół łą- 
karski, użytkujący parę hek
tarów łąk z Funduszu Ziemi, 
mówili: „Jeśli zrzeszyliście 
się, podsiewacie te łąki szla
chetnymi trawami, tępicie 
chwasty itp., to znaczy, że po
winniście za kilka miesięcy 
utworzyć spółdzielnię produk
cyjną".

Niesłusznym jest traktowa
nie każdej formy pomocy wza 
jemnej, czy zrzeszania się ja
ko przedpokoju, bezpośrednio 
wiodącego do spółdzielni pro
dukcyjnej. Już sam fakt, że 
ten czy ów gospodarz uczest
niczy we wspólnych, gospo
darskich poczynaniach, a więc 
uczy się działać wspólnie, sta
nowi poważne osiągnięcie, 
przybliżające ich do socjali
stycznej. zespołowej gospodar 
ki. Wszelkie, niecierpliwe po

pychanie daje w rezultacie 
tylko polityczne straty: rodzi 
lub wzmaga nieufność chłopa 
wobec każdej prostej formy 
spółdzielczości. „Wdepniesz w 
zespół uprawowy — mówią 
niektórzy — a wepchną cię w 
spółdzielnię produkcyjną". My 
chcemy, by decyzja chłopska 
wejścia do spółdzielni była 
naprawdę dobrowolna, nie 
wywołana jakimś naciskiem 
administracyjnym, czy też o- 
biecankami złotych gór.

My rozumiemy sprawę zakła 
dania różnych zrzeszeń spół
dzielczych znacznie szerzej, ja 
ko istotny czynnik podnosze
nia produkcji rolnej, jako wiel 
kę szkołę gospodarowania. Ła
twiej jest tu chłopu kojarzyć 
możliwość osiągnięcia material
nych korzyści z zespołową pra 
cą. a więc tym samym łatwiej 
mu zrozumieć korzyści płynące 
ze wspólnego działania. To 
wspólne działanie rozwija i u- 
gruntowuje w nim poczucie go 
spodarskiei współodpowiedzial 
ności, uczy współpracy i współ 
decydowania.

A skoro sprawę tak rozumie 
my. to jest o czym podebato- 
wać, jest nad czym się zasta
nowić. Co uczynić, bv takie 
formy zrzeszania się chłopów 
dla osiągnięcia bezpośrednich 
korzyści powstawały? Jakie są 
w danej wsi, gromadzie, trady
cje zrzeszeń dla celów produk 
cyjnych, co będzie najlepiej od 
powiadało aktualnym potrze
bom, zainteresowaniom gospoda 
rzy?

Wreszcie, jak postępować, by 
w prostych zrzeszeniach pano
wał duch demokratyzmu, chłop 
skiej samorządności, żeby uni
knąć administracyjnych form, 
komenderowania nimi. Jak się 
odnieść do kułaków, którzy za 
pewne zechcą wykorzystać szan 
sę, usadowić się w takim czy 
innym spółdzielczym chłopskim 
zrzeszeniu i jak zapewnić człon 
kom zrzeszenia pełne wykorzy 
stanie prawa do zarządzania 
swym majątkiem...

Szeroka i żywa dyskusja nad 
tymi sprawami ułatwi nam o- 
siągnięcie głównego celu, za
wartego w materiałach Plenum 
— podniesienia produkcji i do 
chodowości chłopskich gospo- 
(larstjy oraz podniesienia świa
domości mas chłopskich. które 
przejdą w zrzeszeniach spóldziel 
czych szkołę wspólnego działa 
nia i decydowania o sprawach 
ważnych. M. PREIS

ROZMOWA trwała dosyć długo. Anna Iwańska. 23- 
letnia kobieta, niewykwalifikowana pracownica ad
ministracji przedsiębiorstwa — otrzymała propozycję 

i przejścia do produkcji.

WYJAŚNIONE WĄTPLIWOŚCI
Rttffitrzyga się w tej > chwili jej sprawa. Właściwie mówiąc, ora 

ma teraz zdecydować, z uwagą słucha dyrektora technicznego, 
który'mówi o możliwościach, jakie będzie miała przechodząc do 
działu .montażu.

\ — Jesteście młoda. Zawodu nie macie żadnego. Na montażu
zdobędzlecle fach. Pizeclętny zarobek jest wyższy od tego, który 

■ otrzymujeclo obecnie. Zresztą, w miarę lepszego opanowania 
i zawodu, zarobek, oczywiście, wzrośnie ... f
■5 — Tak, wiem o tym — przerywa Anna. — Ale ...

7. Jej twarzy wyczytać można, żc ma wątpliwości. Kierownik 
kadrxzachęca ją:,

— Mówcie śmiało. Kawę na lawę. Spróbujemy wszystko wy
jaśnić.,

Anna\trochę się ocfąga, ale zaczyna:
— Nletwtem, jak sobie z tym dam radę. Tak po prostu pójśó

1 1 zacząć robić? ... — Przerywa i patrzy na obecnych.
Dyrekjor techniczny uśmiecha się i kiwa głową.
— Tak,, właśnie pójść 1 zacząć robić — powtarza. — Oczywiści*, 

dobry fachowiec nic rodzi się na kamieniu. Będzie was uczył 
majster, t^odplszemy z nim umowę, otrzyma dodatkową zapłatę. 
I ręczę, a wierzcie nam. mamy już w tym doświadczenie, żo 
w ciągu kuku miesięcy będziecie pracować na akord nie gorzej 
od innych^

Anna nie łna jednak pewności, chociaż ufa towarzyszom, z któ
rymi pracujto Jut kilka lat. Po chwili odzywa się:

— Dotąd aui ablałatn SCO zl... W okresie nauki nie wyrobię 
przecież normy. Dostanę grosKe... — Głos jej zawisa wyczekująco.

Kierownik Otadr wyciąga uchwałę, przerzuca kilka kartek.
— Spójrzcle — zwraca się do Anny. — Oto runkt 12. — 1 czyta: 

„pracownik przeniesiony z pracy administracyjnej <lo produkcji 
w tym samym zakładzie pracy zachowuje po wypowiedzeniu 
pracy prawo do dotychczasowej płacy w okresie szkolenia we
wnątrzzakładowego. W każdym razie co najmniej przez trzymie
sięczny okres wypowiedzenia".

Anna jeszcze pyta o inire sprawy. Otrzymuje rzeczowe odpo
wiedzi. któro usposabiają ją przychylnie do przejścia do 
produkcji.

— To jestiwielka zmiana w moim tyciu — odrywa nię po dłut- 
sr.ej pauzie. — Muszę jeszcze pomyśleć. Powiem szczerze, boję 
się trochę tej zmiany...

— Naprawdę pomożemy wam. bądźcie tego pewna — przyjaźnie 
powiada sekretarz i wyciąga do niej rękę.

Tak mniej więcej brzmiała tu partyjna, szczera rozmo
wa, której byłem świadkiem. Od siebie mogę dodać, że 
obawy Anny są płonne. Wiemy już z doświadczenia, 
że młodzi ludzie, którzy dotąd byli np. kancelistami, 
z powodzeniem pracują w różnych działach produkcji. 
Niewątpliwie, i oni mieli początkowo obawy, a teraz do
syć szybko opanowują nowe zawody i nawet je sobie 
chwalą.
ZA KAŻDYM ZWOLNIONYM ETATEM — CZŁOWIEK

Przytoczyłem powyższy fragment rozmowy, mając na 
myśli sprawę o szerszym zasięgu: sprawę człowieka, któ
ry przechodzi do innej pracy; partyjnego stosunku do 
niego ze strony zwierzchników odpowiedzialnych za jak 
najlepsze wyjaśnienie istoty uchwały dotyczącej uspraw
nienia administracji, za zabezpieczenie ludziom przecho
dzącym do produkcji wszystkich warunków niezbędnych 
do szybkiego opanowania nowego zawodu. Pamiętajmy, 
że za każdym zwolnionym etatem jest człowiek, który 
ma pełne prawo domagać się wyczerpujących wyjaśnień, 
wnikliwego i życzliwego podejścia do siebie, do swojej 
■Trawy. Ptezemy • tym, bo. są jesaeze działacze gospo

darczy i polityczni, którzy troskę o człowieka traktują 
wyłącznic jako „teoretyczną prawidłowość", coś, co trze
ba uwzględnić w referatach, a o czym zapomina się w co
dziennej pracy.

F Są wypadki, że zamiast szczerej rozmowy (Jak w przykładzie 
przytoczonym na wstępie), zamiast wyjaśnień — pracownikom 
administracji wręcza s’ę zawiadomienie o zwolnieniu 1 basta. 
W najlepszym razie, jak to miało miejsce w niektórych zakła
dach. kierownik powiedział do zwolnionego z administracji: 
..Niech się pan przejdzie po wydziałach i niech pan wyblerzo 
sobie pracę".

Zdarzają się również niedopuszczalne wręcz praktyki — dy
rekcja, nie licząc się z opinią komisji, redukuje pracowników 
mających długi staż pracy administracyjnej. Bywa też, że ko
misje typują do zwolnienia takich pracowników, którzy są „nie
wygodni", „dużo krytykują**, są „za starzy* lub „często chorują 
1 muszą się leczyć". Wygrzebuje się z przeszłości jakieś „ha
czyki", ażeby tylko upozorować słuszność decyzji o zwolnieniu.

Pisze do n.is Antoni Węcłaki „Pracowałem Jako starszy księ
gowy. Od początku spotykałem się z faktami, które przedslę- • 
biorstwu przeszkadzały w pracy, w wykonywaniu planów. Nie 
chciałeiu togo ukrywać. Zacząłem o tym mówić na zebraniach. 
Krytykowałem zły stosunek kierownictwa do ludzi, wstrzymy
wania wypłat, niedokładne obliczanie dniówek. Nazwano mnie 
„parszywą owcą'* i zwolniono z pracy. Na interwencję instancji 
partyjnej anulowano moje zwolnienie. Przepracowałem od tego 
czasu więcej niż rok. Al? teraz skorzystano z akcji usprawnienia 
administracji, ażeby mnie się pozbyć".

GŁÓWNY WARUNEK

r Trudno przejść do porządku dziennego nad tymi jaskra
wymi faktami wypaczania uchwały. Jest to niczym in
nym, jak łamaniem praworządności, lekceważeniem czło
wieka.

Uchwala wyraźnie przed tym ostrzega; wyraźnie wska
zuje na zachowanie podstawowego warunku: pełnej przy
datności pracownika do pracy w usprawnionej admini
stracji. I to jest podstawowe kryterium. Należy dążyć 
do pozostawienia na dotychczasowych stanowiskach pra
cowników, którzy wykonują swe funkcje od dłuższego 
czasu i dobrze pracują, zwłaszcza jeżeli są żywicielami 
rodzin i to bez względu na płeć i wykonywaną pracę.

Po wnikliwym zbadaniu przydatności w administracji, 
należy typować do przeniesienia do produkcji specjali
stów: agronomów, agrotechników, zootechników itp., 
którzy mogliby 1 powinni przejść do rolnictwa; inżynie
rów, techników, wysokowykwalifikowanych rzemieślni
ków, którzy w danym zakładzie nie są niezbędni; ludzi 
mających przygotowanie do pracy w służbie zdrowia 
(iak np. pielęgniarki); ludzi zajmujących więcej niż je
den etat w zakładzie pracy.

Należy również przenosić do produkcji tych, którzy nie 
mają odpowiednich kwalifikacji i przygotowania do pra

cy w administracji, bądź też ludzi młodych, którzy mogą 
się nauczyć konkretnego zawodu.

Każdy z osobna wypadek badać należy wnikliwie, 
z partyjną troską, pamiętając o interesie przedsiębiorstwa 
i państwa a zarazem o człowieku, któremu trzeba pomóc.

NIE WZRUSZAĆ RAMIONAMI, ALE POMAGAĆ

Są jednak osoby, które mimo rozmów przeprowadzo
nych z nimi przez, komisję, mimo że widzą w produkcji 
możność nauczenia się zawodu i poprawienia swoich wa
runków życia — nie chcą przejść do produkcji. Różne 
są, oczywiście, tego przyczyny. Ale w rozmowach pry
watnych można dowiedzieć się tego, czego ludzie często 
nie ujawniają w liczniejszym gronte. Otóż wielu poczy
tuje sobie przejście do produkcji za „degradację". 
W psychice niektórych pokutuje „wstyd" przed pracą 
w produkcji.

Jest to nic innego jak smutna pozostałość ustroju kapitalistycz
nego, w którym burżuazja z całą premedytacją poniża godność 
człowieka pracy. U nas poszanowanie pracy wywodzi się z na
szego światopoglądu. Partia uczy nai cenić każdą pracę. Oczy
wiście, walka z balastem wstecznego myślenia nie jest rzeczą 
łatwą, cni prostą. Ale w naszym kraju mamy wszystkie wa
runki, aby wypleniać stopniowo z psychiki ludzkiej burżuazyjne 
przesądy. A trzeba to robić przy każdej okazji. I dlatego sprawa 
wyjaśnienia źródła tego „wstydu", ukazania głębokiego sza
cunku dla pracy robotników, którzy bezpośrednio tworzą dobra 
materialne — nie może być pominięta przez komisje w roz
mowach z ludźmi. .

Wiemy, że znajdą się osoby, które z tych czy innych względów 
nie będą mogły przejść do produkcji. Wiemy, że dla niektórych 
nie mi po prostu możliwości zatrudnienia ich w danym zakła
dzie. Czy mamy w takich wypadkach wzruszyć ramionami?

Nie. Partyjne poczucie obowiązku nakazuje zrobić wszystko, 
aby ludziom tym pomóc. Postarać się przenieść ich do zakładów 
pokrewnych czy wystarać się o pracę gdzie Indziej. Należy po
wiadomić referaty zatrudnienia o zwolnieniach 1 wyznaczyć od
powiednich pracowników dla utrzymywania stałego kontaktu 
7. referatami zatrudnienia. Pracownicy ci powinni codziennie 
informować się w referatach zatrudnienia o wolnych miejscach 
w innym przedsiębiorstwie po to, aby kierownictwo zakładu 
pracy mogło powiadomić zwalnianych pracowników o możliwości 
ich zatrudnienia gdzie indziej.

Nie zapominajmy również o otoczeniu życzliwą opieką 
każdego przechodzącego do produkcji. Przecież, być mo
że, po raz pierwszy w życiu staje przy warsztacie; czuje 
się jeszcze nieswojo, obco. Ileż w takiej sytuacji może 
zrobić serdeczny uśmiech, koleżeńska rada, zachęta.

Akcja usprawnienia administracji w przedsiębiorstwach 
jest w pełnym toku. Niech pierwsze złe doświadczenia 
będą dla komisji dzwonkiem alarmowym, który pomoże 
im ustrzec się przed błędami, wypaczającymi polityczną 
i gospodarczą treść uchwały rządu. Jest obowiązkiem 
każdej organizacji partyjnej, całego aktywu gospodarcze
go, podejść z sercem, z rozwagą, z partyjną sumienno
ścią i rzeczowością zarówno do problemów usprawnienia 
administracji, jak i do ludzi, dla których fakt przenie
sienia do innej pracy jest poważną zmianą w ich do
tychczasowym życiu. Baczmy więc, ażeby uchwała by
ła urzeczywistniana zgodnie z intencjami partii I rządu. 
Pozwoli to obniżyć koszty utrzymania administracji, 
wzmocnić produkcję nowymi ludźmi, a uzyskane oszczęd
ności, przeznaczyć na polepszenie warunków bytu całego 
narodu. s

* BRONISŁAW TROŃSKI

Z zagadnień administracji przedsiębiorstw

Myśleć o gospodarce 
i o człowieku



NA białogardzkiej stacji niezwykły ruch. Tłumy lu
dzi, młodzież szkolna, kolejarze, robotnicy 1 dele
gacje z zakładów pracy, całe społeczeństwo Biało
gardu tym razem bez biletów, płynie nieprzerwaną 

falą na perony stacyjne.
14 kwietnia 1948 roku godz. 14 na peronie 3-cim, odświęt

nie ubrani naczelnicy służb koljjowych, kierownicy organi
zacji partyjnych 1 społecznych, wiele dzieci. Istna powódź 
kwiatów, moc barwnych chorągiewek. Na całej długości pe
ronu, w oknach, na stopniach i dachach stojącego pociągu 
pełno ciekawych, uśmiechniętych twarzy. Z napięciem i z 
oczekiwaniem patrzą wszyscy w kierunku skąd przyjdzie 
poeiąg z Kołobrzegu. Kolejowa orkiestra z przygotowanymi 
instrumentami czeka skinienia dyrygenta. Sztandary orga
nizacji partyjnych, związkowych, błyszczą czerwienią i zło
tem.

Znajdujący się w tym czasie na peronie podróżni pytają, 
kto to będzie przejeżdżał? No i naturalnie znajdują się na
raz „wtajemniczeni", którzy wyjaśniają, że to przejeżdża de
legacja rządowa. Ktoś inny twierdzi, że przejeżdżać będzie 
marszałek Rokossowski. Jeszcze inni opowiadają, że po pro
stu nowy pociąg zostaje uruchomiony na tej trasie. I na
gle z głośników stacyjnych płynie spokojny głos informato
ra „hallo, hallo, obywatele zebrani na stacji Białogard, pro- 
ezę odsunąć się od toru przy peronie trzecim, za chwilę 
wjeżdża pociąg osobowy z Kołobrzegu do. Poznania prowa
dzony przez pierwszą w dyrekcji szczecińskiej młodzieżową 
brygadę parowozową Janka Kocota. Na peronie nastąpi uro
czyste przekazanie parowozu młodym mechanikom, którzy 
od tej chwili realizować będą swe długofalowe zobowiąza
nia".

Zdała, na tle zielonych drzew pojawia się oczekiwany po
eiąg. Zbliża się powoli przybrany zielenią, kwiatami i cho
rągiewkami. Na górze portrety dostojników i napis „stosu
jemy metody pracy maszynistów radzieckich Papawina, Łu- 
nina i Kriwonosowa". Na czolownicy parowozu jego seria 
1 numer „PK 2-3“. Z budki maszynisty wychyla się uśmiech
nięta twarz Janka Kocota i jego pomocnika Motyki. Orkie
stra gra Międzynarodówkę, odkrywają się głowy. Zalega 
cisza. Słychać tylko dźwięki orkiestry i sapanie parowozu. 
Na schodkach parowozu pojawiają się obaj wzruszeni me
chanicy, podchodzi do nich naczelnik parowozowni i doko
nuje przekazania parowozu.

— „Młodzi przyjaciele — mówił — jako gospodarz paro
wozowni przekazuję wam w imieniu DOKP Szczecin, paro
wóz FK 2-3 do obsługi przez waszą młodzieżową brygadę. 
Jesteście pierwszymi w naszej dyrekcji, którzv podjęli tak 
odpowiedzialne zadanie. Znając warze doświadczenia, wasz 
wkład pracy w zagospodarowanie naszej parowozowni, wie
rzę, że nie zawiedziecie pokładanych w was nadziei.

Hasło wypisane na waszym parowozie nakłada na was 
poważne obowiązki wprowadzenia do polskiego kolejnictwa 
metod pracy czołowych maszynistów radzieckich. Życzę 
wam powodzenia*'.

Ze wzruszeniem uścisnął ręce maszynisty i pomocnika.
Wszyscy zebrani chcieliby również uścisnąć ręce Janka 

Kocota i życzyć temu miłemu chłopcu powodzenia. Nie po
zwolił na to jednak czas. Dyżurny wezwał pasażerów do 
wsiadania. Konduktorzy zamykali drzwi wagonów, kierow
nik pociągu dał sygnał do odjazdu. Uniosło się ramię sema
fora. Orkiestra zagrała hymn młodzieżowy i... jeszcze je
den moment wzruszenia. Dopiero teraz zdołała się przecisnąć 
przez tłum żona Janka Kocota, podchodzi do parowozu 
z wia.zanką wiosennych kwiatów. Chciałaby go ucałować, 
ale cóż, czasu starcza tylko na serdeczny, przyjacielski 
uścisk rąk i pociąg rusza.

Już ostatni wagon zniknął za zakrętem, a na białoąardz- 
kiej stacji długo jeszcze panował gwar. Ludzie rozchodzili 
się powoli, aż wreszcie peron opustoszał. Pierwszy parowóz 
prowadzony przez młodzieżową brygadę ruszył w drogę.

Od tego wydarzenia minęły lata. Nie zawiedli Janek Ko

cot i jego towarzysze: Paris, Domański, Motyka... Dziś za 
ich przykładem stosują metody radzieckich maszynistów 
również inni kolejarze naszych parowozowni.

Przez wykonywanie napraw bieżących we własnym za
kresie, przez stałą opiekę i dobrą konserwację parowozu, 
przez oszczędność węgla i smarów ta jedna tylko młodzie
żowa brygada dała państwu wielotysięczne oszczędności, 
przyczyniając się jednocześnie do rozpowszechnienia ra
dzieckich metod pracy na terenie wszystkich dyrekcji.

Nie zapomnieli im tego towarzysze pracy ani społeczeń 
stwo. Janek Kocot wybrany został delegatem na Zlot Mło
dych Przodowników — Budowniczych Polski 1,udowej, a P°" 
tern do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, jako za
stępca posła Ziemi Koszalińskiej, na której swym pionier
skim trudem buduje nowe, lepsze jutro.

TJ BYŁO prawie jede
naście lat temu. Dzień 
ten pamiętam jed
nak doskonale, tak jak 

by to wszystko działo się 
wc-oraj.

Był to lipiec 1945 roku. 
Cofające się hitlerowskie od 
działy pędziły przed sobą 
ludność z opuszczonych tere 
nów, zrabowane bydło i ko 
nie.

Rozbite oddziały ucieka
jących SS-owców podpala
ły wsie 1 miasteczka, zosta

wiając za sobą dymiące po 
gorzeliska, zdeptane pola, 
trupy pomordowanych ko
biet i dzieci.

Tego dnia od rana na ho
ryzoncie snuły się dymy pło 
nących wsi.

Wiedzieliśmy, ze to już 
nie daleko. Uciekinierzy 
przechodzący przez naszą 
wieś opowiadali rzeczy stra 
śzne o okrucieństwach cofa 
jących się hitlerowców 1 ra 
dzill ucieczkę w lasy.

Jakże zostawić chatę, 
w której się człowiek uro
dził j wychował. Ciężko od
chodzić z miejsca, w którym 
się żyło tyle lat, gdzie każ
dy kąt, choć biedny przypo 
mina chwile spędzone tu od 
wczesnego dzieciństwa.

Kiedy jednak z sąsiednich 
wsi buchnęły w lipcowe nie
bo czarne kłęby dymu, kie
dy doszły do nas strzały i 
jęk mordowanych, nie było 
wyboru. Trzeba było rato
wać życie rodzin.

Półtora kilometra dzieliło 
wykopany na cmentarzu 
schron od wsi. Jak na przy 
słowlowej dłoni widać było 
opuszczoną cichą wieś z zie-

Jonyml sadami l kry/ącyml 
się w Ich cieniu bielonymi 
ścianami chałup.

Kiedy cofający się podpa 
łącze zaczęli swe niszczyciel 
skie dzieło, tylko ręce za
ciśnięte w bezsilnej złości 
wyciągały się same w stro
nę wsi zamienionej w morze 
płomieni.

Wiedzieliśmy wówczas, że 
to bezsilna wściekłość każę 
rozszalałej bestii podkładać 
ogień pod polskie strzechy, 

Tó były najgorsze chwile.

Nawet tu, w polu za cmen
tarzem groziła śmierć od 
pocisków 1 bomb wyrzuca
nych w pośpiechu z ucieka 
jących przed radzieckimi my 
śliwcami hitlerowskich bom 
bowców.

Całą noc trwały w tym 
rejonie walki. Strzelanina 
nie ustawała ani na chwilę. 
Kolorowe smugi znaczyły 
drogę pocisków pędzących 
we wszystkich kierunkach 
w nocnym mroku rozświetla 
nym pożarami.

Letni ranek powitał nos 
ciszą i cienkimi strużkami 
dymów unoszących się w 
miejscu, gdzie jeszcze wczo 
rai stały nasze domy.

1 nagle w tę ciszę wdarł 
się szum motorów, początko 
wo daleki, potem coraz bliż 
szy i wreszcie na wypalo
nych polach zobaczyliśmy o 
snute pyłem baterie radziec 
kie i szare sylwetki żołnie
rzy z gwiazdami na czap
kach.

Po niebie przewalał się 
grzmot motorów lecących 
na zachód samolotów z czer 
wonymi gwiazdami na skrzy 
dłach. Tam, w górze, żadna

PO MINIE Stefana zrozu
miałem, że i ta trzeć a 
z kolei w ciągu ostat
nich kilku ąodzin węd

rówka w poszukiwaniu le
karza skończyła się fiaskiem. 
Wszyscy troje zdawaliśmy so
bie sprawę, że to naprawdę 
już koniec. Jerzy musi umrzeć.

Małe miasteczko opustoszało 
na wieść o tym. że jakaś rozbi 
ta jednostka hitlerowska zbliża 
sie od strony Kołobrzeąu. Nie 
wiem czy byliśmy naprawdę 
jedynymi, którzy pozostali w 
mieście. Ale nawet w piwni
cach nie mogliśmy znaleźć niko 
go.

Jerzy leżał na kanapie blady 
i nieprzytomny. Przestał nawet 
jęczeć i tylko palce zaciskają
ce się kurczowo na kocu świad 
czyły o tym, że jeszcze żyje.

Lidka spala siedząc na podło
dze z podkurczonymi nogami. 
Głową oparła o wałek kanapy. 
Przez ostatnie trzy noce nie od 
chodziła od Jerzego na krok. 
Zmieniała mu okłady, podawała 
wodę i okrywała kocem, który 
Jerzy w gorączce ustawicznie 
z siebie zrzucał.

Od opuszczenia obozu trzy
maliśmy sję razem aż do tego 
przeklętego miasteczka. Tu wła 
śnie odłamek z jakiegoś zabłąka 
nego pocisku trafił Jerzego w 
plecy, kiedy nachylony rozpa

przeszkoda nie mogła za
trzymać zwycięskich lotni
ków. Parli cała mocą moto
rów za uciekającym wro
giem. W blaskach lipcowego 
słońca lśniły małe zwinne 
„Jaki" uskrzydlone wolą 
zwycięstwa. Pomrukiwały ba 
sowo bombowce lecące 
mścić spalone wsie l rozbite 
miasta.

A na ziemi... ■— Tuż za 
v. sią rozciągnięte szerokim 
pasem bagna zatrzymały 
marsz jednostki radzieckiej 
w pogoni za uchodzącym 
wrogiem. Omijanie grzęza
wiska. przez które ani dzia
ła, ani samochody przejść 
by nie mogły, zajmie dużo 
czasu. '

— Ech. Czorty — ujdut... 
Lejtenant dowodzący jednot.t 
ką ze złością trzasnął dłonią 
po osłonie działka. W tej 
chwili wiedziałem już co 
mcm zrobić, wiedziałem, że 
to mól obowiązek.

— Nie. nie uidut. Przepro 
wadzę was bokami tak, że 
odetniccie im drogę.

Za chwilę stałem już na 
stopniu pierwszej maszyny, 
za nami w tumanach kurzu 
trzęsła się na wybojach bo
cznej, dziurawej, nie nanie
sionej na żadną manę drogi 
kolumna samochodów i 
dział.

Wkrótce bagna pozostały 
za nami. Pokazałem dalszą 
drogę i mogłem,wracać do 
wsi.

W jakiś czas potem przez 
wieś przejeżdż-nla na tyły jed 
na z jednostek radzieckich.

— A wam — mówił do 
mnie czerwonoarmista z prze 
wieszanym przez plecy auto 
matem — leitenant kazał Po 
dziękować. Oj nabiliśmy wte 
dy faszystów, odcięliśmy im 
drogę na odcinku 25 km. 
Zuch brat Poliak — spasibo.

Kiedy ściskał mi rękę I 
klepał po ramieniu, wzruszę 
nic nie pozwoliło ml powie 
dzieć ani słowa. Dopiero 
gdy samochód zginął za za
krętem wiejskiej drogi I tył 
ko unosił się jeszcze w po 
wietrzu bury tuman kurzu 
szepnąłem — to Wam spa
sibo, bracia, spasibo.

lar omen pod ustawioną z ce
gieł kuchenką.

To było trzy dni temu. Tylko 
natychmiastowa operacja mog
ła uratować Jurka. Cóż kiedy 
miasto było puste. Kto żył, na 
wieść o zbliżających się hitle
rowcach, uciekł. Ludność nie
miecka nieufna i wystraszona 
pochowała się tak. że nawet na 
sze poszukiwania po schronach 
i piwnicach nie przyniosły re
zultatów. O lekarzu ni* moż..a 
było nawet marzyć.

W pewnej chwili przed do
mem po przeciwnej strunie pla 
cyku zatrzymało się auto. Po
słyszeliśmy rozmowę i Stefan 
stojący przy oknie wybiegł z 
pokoju. Kiedy podszedłem do 
okna, zobaczyłem Stefana rozma 
wiającego z jakimś oficerem ra 
dzieckim przy terenowym gazi 
ku z proporczykiem czerwone
go krzyża na masce motoru. Po 
chwili szli przez plac w stronę 
domu, w którym od trzech dni 
siedzieliśmy. Oficer niósł małą 
walizeczkę, a za nim kierowca 
gazika dźwigał przed sobą zie
loną skrzynkę z wymalowanym 
na niej znakiem czerwonego 
kr?"ż

— Kapitan Korobkow — 
przedstawił mi się oficer. Posta 
wił walizeczkę na podłodze i 
podszedł do kanapy, na której 
leżał Jurek.

Już około 10-ciu minut trwa 
ła operacja, kiedy posłyszeliś
my strzały i zaraz potem kroki 
podkutych butów po zasypa
nym szkłem chodniku. Zdawa
liśmy sobie sprawę, że tym ra 
zera to już naprawdę koniec. 
Nawet gdyby faszyści nie cho
dzili po domach, to na placu ga 
zik zwróci ich uwagę i wresz
cie odkryją naszą obecność.

Jurek jęczał teraz dość głoś 
no i rzucał się tak, że ani ia 
ani Stefan nie mogliśmy odejść 
od stołu, na którym leżał. Pa
trzyłem na kapitana 1 bezmyśl 
nie liczyłem gwiazdki na jego 
naramiennikach, raz, dwa. trzy, 
cztery...

Podniesione głosy na placu 
dały nam znać, że zauważono 
stojący gazik i zaraz potem 
gdzieś na dole buchnęły długie 
serie strzałów. Teraz dopiero 
zauważyłem, że w pokoju nie 
ma kierowcy.

Kapitan Korobkow zakładał 
właśnie opatrunek Jerzemu, kie
dy Saszka — kierowca wpadł do 
pokoju. — Towarzyszu kapitanie 
— wołał — jedziemy. było ich 
tylko dwóch, ale zaraz będzie 
więcej. Trzeba jechać... towarzy 
szu kapitanie.

Kapitan wolno zdjął gumowe 
rękawice, złożył narzędzia do 
walizki i podszedł do okna.

— Ano — Saszka, podjeż
dżaj. Weżmiemy naszego pac
jenta i jazda w drogę.

Obciążony nadmiernie gazik, 
ruszył wreszcie, kiedy wzdłuż 
ulicy chlasnęła seria z automa 
tu.

Na czwartym kilometrze za 
miastem spotkaliśmy kolumnę 
czołgów radzieckich jadących 
na spotkanie faszystów. Siedzą 
cv na pancerzach fizylierzy 
machali do nas rękami i posyła 
li Lidce całusy.

W rok później, na jednym z 
koncertów naszego zespołu, w 
którym byliśmy wszyscy czwo 
ro, tzn. Lidka, Jerzy. Stefan i 
ja, Jerzy zapowiedział — teraz 
zaśpiewam piosenkę specjalnie 
dla mego przyjaciela doktora 
Korobkowa. Piosenkę o przyjaż 
ni.

Po koncercie zapytałem Jur
ka. — Więc widywaliście się 
z doktorem Korobkowem i za
przyjaźniłeś się z nim?

Jerzy położył mi rękę na ra 
mieniu.

— Widzisz, nie. Nie widy w a 
liśmy się. Ja go nawet w ogóle 
nie widziałem, bo wówczas by 
łem nieprzytomny. Ale to nie 
ma znaczenia. A przyjacielem 
moim to on był widocznie już 
wtedy.



Trudności, z którymi nie może się uporać
Spółdzielnia Dentystyczna w Koszalinie

O wciąż wzrastającej populir 
ności Spółdzielni Dentystycznej 
w Koszalinie nie trzeba niko
go przekonywać. Cyfra — 400 
nowych pacjentów — przyję
tych w ciągu ostatniego mie
siąca, ma swoją wymowę. Po 
poradę do soółdzielni przycho
dzą nie tylko mieszkańcy Ko
szalina, ale również przyjeżdża 
ją pacjenci z odległych miaste 
czek i wsi naszego wojewódz
twa.

Jak nas informuje dr H. Frie- 
deneberg — założyciel i prezes 
tej spółdzielni, istniejącej od

UWAGA
shichncre WUM-L

W dniu dzisiejszym odbę 
dą się następujące zajęcia 
dla słuchaczy II roku:

od godz. 15 — 17 wykład 
z ekonomii socjalizmu i od 
17 — 19 wykład z zaga
dnień światopoglądowych.

1953 r. — pracuje w niej tylko 4 
lekarzy. Jest to oczywiście sta 
nowczo za mało, zwłaszcza je
żeli weżmiemy pod uwagę, że 
liczba pacjentów «korzystają- 
cyćh z porad i zabiegów znacz 
nie ostatnio się zwiększyła. Po
za tym organizuje się w naszym 
województwie trzy nowe denty 
styczne punkty usługowe: 
w Kołobrzegu, Świdwinie i 
Białogardzie, które obsłu
giwane będą przez leka
rzy koszalińskiej spółdzielni. 
Jest to połączone z konieczno 
ścią powiększenia personelu le 
karskiego.

A tymczasem w Spółdzielni 
Dentystycznej obserwuje się zja 
wisko odpływu lekarzy i asy
stentów dentystycznych.

Dlaczego tak się dzieje?
W dużvm stopniu wypływa 

to z braku troski władz miej
skich o zapewnienie dobrych 
warunków bytowych młodym 
kadrom, o zagwarantowanie im 
odpowiednich mieszkań.

Jednym z przykładów obra
zujących również brak zrozu
mienia trudności personalnych, 
z którymi boryka się Spółdziel 
nia Dentystyczna jest decyzia 
Prezydium MRN, na podstawie 
której wydelegowano dwóch le 
karzy od 23 września do 30 li 
stopada na akcję wykopkową. 
Oderwanie ich od pracy zawo

dowej, w warunkach gdy cały 
personel lekarski liczy tylko 
cztery osoby zaledwie mogące 
podołać pracy, wprowadziło za
kłócenia w załatwianiu pacjen 
tów. Opóźniło również sprawę 
organizacji nowych dentystycz 
nych punktów usługowych w 
naszym województwie.

Poza tym spółdzielnia ma 
poważne trudności w związku 
z zaopatrywaniem się w narzę 
dzia i leki. Zmuszona jest szu
kać je i zakupywać na wolnym 
rynku, gdyż Wydział Zdrowia 
przy Prezydium Woj. RN nie 
zgadza się na wydanie spółdziel 
ni zlecenia potrzebnego na za
kup sprzętu 1 leków w „Centro 
sprzęcie" w Słupsku, motywując 
to tym, że Spółdzielnia Denty 
styczna w Koszalinie podlega 
Wojewódzkiemu Zarządowi 
Spółdzielń Pracy w Koszalinie 
i wobec tego zarząd powinien 
się starać we własnym zakre
sie o jej zaopatrzenie. Prez. 
Woj. RN zapomniało widać, że 
„Centrosprzęt" w Słupsku ho
noruje tylko zlecenia wydane 
przez Prlez. Woj. RN. Utworzyło 
się więc błędne koło, ale uwa
żamy, że wyjście z niego może 
i powinno się znaleźć. I że nad 
rozwiązaniem tej sprawy z pew 
nością Prez. Woj. RN zastano 
wi się.

R-a

D PEWNEGO 
czasu, porcje 
podawane w 
jadłodajni „Po 
morzanka" sg 
znacznie wlęk

sze. a personel bardziej u- 
przejmy.

Niepotrzebnie jednak kie
rownictwo kuchni stara się 
powiększyć dania takimi np. 
dodatkami do zupy jak drut.

Z sesji Powiatowej Rady Narodowej

Jak ożywić świellice
w powiecie bytowskim

POCZEKALNI 
dworca w Ko 
szalinie stoi 
gablotka, z 

~ której korzy
sta PTTK, zamieszczając w 
niej swoje materiały propa
gandowe.

Czas najwyższy, by ma
teriały dotyczące spływu, za 
stępiono bardziej aktualny
mi.

Pozostałe plansze są nie
chlujnie i nieestetycznie wy 
konane. Stare przysłowie mó 
wh „jak cię widzą, tak cię 
Piszą”.

Trudno naprawdę pi
sać pozytywnie, widząc coi 
takiego.

Sesja Powiatowej Rady Na
rodowej w Bytowie, która od 
była się w końcu ub. miesią
ca, poświęcona została zagad
nieniom działalności placówek 
kulturalnych w mieście i na 
wsi.

Sprawozdanie złożył prze
wodniczący Prez. PRN to w. 
Domino.

Podkreślił on, że niewątpli
wym osiągnięciem jest urucho 
mionie w okresie dziesięciole
cia 5-ciu kin stałych: w By- 
towto, Borzytuchomlu, Ugosz- 
czu, Parchowie i Tuchomiu 
oraz utworzenie 65 amator
skich zespołów artystycznych. 
Wśród nich szczególnie wy
różnia się zespół przy Uniwer 
sytecie Ludowym w Jasieniu 
oraz przy Powiatowym Domu 
Kultury w Bytowie, który ze 
swym programem występował 
na V Światowym Festiwalu 
Młodzieży i Studentów w War 
szawie.

Jest jednak również i sporo 
zaniedbań w tej dziedzinie.

1 Między innymi w 9 świetli
cach wiejskich, z braku in
struktorów i odpowiednio 
przeszkolonych kierowników, 
nie widać żadnej pracy kultu 
ralnej. s Nie wykorzystano

KOSZALIN. „Nowa Huta" — 
Sługa dwóch panów: seanse o 
g. 16, IB i 20, „Młoda Gwardia** — 
Dygnitarz na tratwie. WDK — 
wśród ludziJ godz. 17.30. SŁUPSK 
— „Polonia** — Na bezludnej wy
spie. „1 Maj" — Dzieciństwo Gor
kiego. BIAŁOGARD — Pogrom
czyni tygrysów. SZCZECINEK — 
Na letnisku. WAŁCZ — Próba 
wierności. USTKA — Stara for
teca. SŁAWNO — Romeo 1 Julia. 
DARŁOWO — Skanderbeg. BY
TÓW — Tajemnica górskiego Je
ziora. MIASTKO — Kotowski. 
CZŁUCHÓW — Wiejski lekarz. 
ZŁOTOw — Królowa balu. JA
STROWIE — Taras Szewczenko. 
ŚWIDWIN — Przygoda w tajdze. 
DRAWSKO — Aktorka. ZŁOCIE
NIEC — pogromca atamana. 
CZAPLINEK — Dygnitarz na tra
twie. POŁCZYN-ZDR0.I — Ostat
nia noc. KOŁOBRZEG — Zurbl- 
nowle.

PROGRAM I 
na dzień 6. X. 1855 r. (czwartek) 

Program dnia 6.55, 15.76. Wiad.*.
5.CS, C.00, 7.00, 7.10, 12.04, 16.09, 
20.60, 23.00.

5.10 Poranne rozmaitości roln. 
5.30 Swojskie melodie. 5.48 Glmn. 
11.13 Wesołe melodie i piosenki. 
6.33 Kalendarz radiowy. 6.45 Glmn. 
7.15 Suity na orkiestrę. 7.45 Błę
kitna sztafeta. 8.00 Koncert kra
kowskiej ork. 1 chóru PR. 8.40 Mu
zyka rozr. 9.00 „Zabłąkane stado*' 
— słuch. 9.20 Koncert symf. 10.03 
Muzyka rozr. 10.35 „Za władzę 
llad‘* — fragm. pow. 11.30 Muzyka 
1 aktualności. 12.10 Przegląd prasy. 
12.15 Utwory fortep. 12.30 Radziec
ka muz. lud. 13.00 Aud. dla wsi. 
10.10 „W radiowym kółku Globus". 
15.30 „Tańce 1 zabawy z piosen
ką". 16.65 „Kiedy krew krzepnie 
w żyłach" — pog. 16.15 Koncert 
rozr. 17.03 Z życia Związku Ra
dzieckiego. 17.30 Muzyka ludowa. 
18.00 Muzyka rozr. 18.20 Kores
pondencja z zagranicy. 18.35 „Syl
wetki kompozytorów" — M. K. 
Ogiński. 18.46 Radiowa spółdziel
nia satyryczna. 20.30 Koncert ży
czeń dla wsi. 21.00 Odpowiedzi 
Fali 49. 21.12 „Śpiewamy l tań
czymy". 21.40 Aud. literacka. 27.00 
And. sportowa. 22.10 „Arcydzieła 
muzyki kameralnej. 22.40 Muzyka 
taneczna.

również możliwości urucho
mienia większej ilości świe
tlic, chociaż warunki lokalo
we były sprzyjające.

Słaba jest opieka nad świe
tlicami ze strony prezydiów 
gromadzkich rad narodo
wych, które, nie spostrzegają, 
że od czasu do czasu potrzeb
ny jest remont, a co gorsze 
dopuszczają do bezmyślnego 
niszczenia świetlic zamienia
jąc je np. na magazyny zbożo 
we, jak to miało miejsce w 
Pomysłu Wielkim.

Jest również wiele świetlic, 
które otwierają swoje podwo
je jedynie w czasie zabaw ta
necznych. Zwykle zresztą 
sprzątanie po takich zabawach 
odbywa się dopiero w przed
dzień następnych. Tak było 
w Udorpiu, Rekowle i Trze
biatowie.

Zaniedbane są również 
punkty biblioteczne, których 
jest w tym powiecie 42, a tyl
ko w niektórych od chwili za 
łożenia dokonano wymiany 
książek.

Aby zlikwidować taki stan 
i postawić na należytym po
ziomie działalność kulturalną, 
na sesji Powiatowej Rady Na 
rodowej w Bytowie, podjęto 
szereg uchwał. Między inny
mi oddział kultury przy porno 
cy instruktorów Powiatowego 
Domu Kultury zobowiązano 
do udzielania świetlicom wiej 
skim systematycznej pomocy 
1 opieki. Uchwalono, że pre
zydia gromadzkich rad naro
dowych przeprowadzać będą 
systematyczną kontrolę dzia
łalności wiejskich kin stałych 
1 objazdowych oraz dbać o u- 
trzymanie w należytym stanie 
lokali kin. Poza tym przepro 
wadzać będą wnikliwą ana
lizę pracy wszystkich placó
wek kulturalnych na swoich 
terenach.

E. Jankowski

SŁAWNO
Koło Gospodyń Wiejskich 

w Staniewicach, zorganizowa
ło szkolenie kobiet w zakresie 
gotowania, przetwórstwa owo
cowego i pieczenia. Kurs cie
szy się dużą frekwencją.

{•<)
MIASTKO

Pracownicy MPGK, ZMBM 
oraz Prez. MRN w Miastku, 
pracowali przy odgruzowaniu 
miasta. Uzyskany w ten spo
sób dochód przeznaczono na 
SFOS.

(A. T.I
ZŁOTÓW

Na terenie gromad Głomsk, 
Zakrzewa i Skica powstały 

nowe zespoły łąkarskie, liczą
ce każdy od 30 do 60 człon
ków.

(jes)

W odpowiedzi na apel 
Słupskich Zakładów 
Piwowarsko - Sło- 
downiczych, które 

wezwały załogi wszystkich 
ZP-S na terenie woj. kosza
lińskiego do podejmowania zo 
bowiązań na apel CRZZ, za
łoga koszalińskiego browaru 
postanowiła plan sprzedaży pi 
wa za IV kwartał wykonać w 
104 proc., a produkcje wód ga 
zowych w tym kwartale w 110 
proc. Ponadto załoga ta plan 
rccznej produkcji słodu wy
kona w 110 proc. Jednocześnie 
pracownicy taboru samochodo 
wego koszalińskiego browaru 
zobowiązali się przejechać 
przy rozwożeniu piwą ponad 
4 tys. km ponad normę, oszczę 
dzając przy tym 2 tys. litrów 
benzyny i 65 litrów oliwy. Pra 
cownicy bazy transportowej, 
w związku z podjętym zobo
wiązaniem, w czasie IV kwar
tału nie będą korzystać z u- 
sług samochodów PKS-u, co 
miało dotychczas miejsce. Za
łoga koszalińskiego browaru 
wzywa do współzawodnictwa 
wszystkie załogi ZP-S na te
renie woj. koszalińskiego o 
jak najlepszą ocenę degusta- 
cyjną.
IV A apel CRZZ odpowiedzia- 
1 ’ ła załoga złotowskiego Za

rządu Rolnictwa. Członkowie 
Zw. Zawodowego Pracowni
ków Państwowych i Społecz
nych przy ZR dopilnują, aby 
kampania siewna, wykopki 
ziemniaków i buraków oraz 
orki zimowe pod zasiewy zbóż 
jarych były wykonane w 100 
proc. W celu zwiększenia ba
zy paszowej postanowili rów
nież dokonać melioracji, peł
nej uprawy lub podsiewu na 
500 ha łąk. Ponadto zobowią
zali się do 15 listopada br. 
założyć w spółdzielniach pro
dukcyjnych na terenie powia
tu złotowskiego 34 ha sadów.

PRACOWNICY służby bu- 
•* downictwa wiejskiego do 

30 października br. zakończą 
aktualizację do ewidencji 
gruntów oraz do 16 paździer
nika br. przekażą grunty z 
Państwowego Funduszu Ziem 
i Lasów dla Państwowej Go
spodarki Leśnej.

7 Ał.OGA powiatowego in- 
spektoratu PZU w Złoto

wie postanowiła roczny plan 
finansowy ubezpieczeń mająt
kowych wykonać do 30 listo
pada br. oraz rejestry pobo
rowe na r. 1956 napisać na 
dwa dni przed wyznaczonym 
terminem.

Pracownicy powiatowego in 
spektoratu doceniając ważność 
wykonania planu 6-letniego, 
wzywają załogi wszystkich in
spektoratów na terenie woj. 
koszalińskiego do podejmowa
nia dalszych zobowiązań.

V ESPÓŁ pracowników U- 
rzędu Pocztowo - Teleko

munikacyjnego. w Bobolicach, 
pow. Koszalin, zobowiązał się 
Plan za IV kwartał wykonać 
w 110 proc.

PRACOWNICY sklepu 
1 MHD Nr 29 Artykułami 

Przemysłowymi w Koszalinie 
plan obrotu towarowego w 
IV kwartale wykonają w 105 
proc. Podpisali oni list gwa
rancyjny.

PRACOWNICY biura trans 
1 portowego PCD w Szcze- 

cinku podjęli zobowiązania in 
dywidualne.

I tak. kierowca Józef Radec
ki wraz ze swym pomocni
kiem Czesławem Zielińskim w 
IV kwartale zobowiązali się 
wywieźć 300 m sześć, drewna 
ponad plan. Podobne zobowią 
zania oodjeli też Antoni Bu
dziński, Henryk Dudek. Sta
nisław Ozga, Henryk Hurek 
oraz Julian Majewski i Stani
sław Wałczak. (B. K.)

OGŁOSZENIA
PRACOWNICY POSZUKIWANI

Powszechna Spółdzielnia Spożywców w Kołobrzegu p o- 
śzukuje pracowników umysłowych na kierownicze sta
nowiska w nadbudowie administracyjnej, a to:
1. KIEROWNIKA działu obrotu towarowego.
2. KIEROWNIKA sekcji produkcji piekarniczej.
3. TECHNIKA NORMOWANIA I WSPÓŁZAWODNICTWA.
4. 2-ch MAGAZYNIERÓW ZBIOROWEGO ŻYWIENIA.
5. SAMODZIELNEGO REFERENTA OPAKOWAŃ.
C. KIEROWNIKA SEKCJI MASARNICZEJ.
7. REFERENTA SKUPU NADWYŻEK ROLNYCH.
8. 2-ch INWENTARYZATORÓW.
9. KUCHARZ-GARMAŻER.
Reflektujemy tylko na siły ■wykwalifikowane. Podania wraz 
z życiorysem należy wnosić do sekcji personalnej PSS, Ko
łobrzeg, ul. Waryńskiego Nr 5. K-376-0

15-tu MURARZY do pracy na terenie Słupska względnie na 
wyjazd w teren, zatrudni natychmiast ZBM Gdynia Odcinek 
Budowlany Nr 7 w Słupsku ul. Stalina 23. K-369-0

Zarząd Kasy Wzajemnej Pomocy C/25 przy Spółdzielni Pra
cy Mechaników Samochodowych w Koszalinie wzywa wszy
stkich byłych pracowników spółdzielni — członków kasy, 
z którymi został rozwiązany stosunek służbowy w roku 1954 
i w latach ubiegłych do podjęcia swoich składek w terminie 
do dnia 31. XII. 1955 roku. Po upływie wyżej podanego ter
minu składki przechodzą na własność kasy.

K—378-1

Wczoraj spotkało nas miłe raz 
czarowanie — zamiast zapowie
dzianego zachmurzenia słoneczko 
świeciło przez cały dzień. Dziś bę 
dzie pogodnie, jedynie wieczo
rem spodziewać się możemy wzro 
stu zachmurzania.

W ciągu dnia temperatura doj 
dzie do 18’ C, Wiatry południo
we i południowo-zachodnie wiać 
będą z szybkością 2 — 5 m na se 

1 kundę.

Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej w Koszalinie 
na podstawie art. 2 ust. 1 i art. 3 ust. 2 pkt. 1 dekretu o zmia 
nie i ustaleniu imion i nazwisk (Dz. U. RPNr56 poz. 310 z 
1945) decyzją z dnia 19 września 1955 roku Nr SA-A-II-1- 
-9 (104) zmieniło ob. Mordeczko Romualdowi nazwisko z 
MORDECZKO na ROMANOWSKI.

P—246-1

Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej w Koszalinie 
Wydział Rent 1 Pomocy Społecznej 

podaje do ogólnej wiadomości,
że w myśl instrukcji Nr 83 Ministerstwa Pracy i Opie 
ki Społecznej z dnia 1. IX. 1955 roku
autochtoni, inwalidzi z byłej armii niemieckiej i osoby 
pozostałe po autochtonach poległych i zmarłych w związ 
ku ze służba wojskowa w byłej armii niemieckiej mo
gą zgłaszać wnioski o zaopatrzenie inwalidzkie jeżełi do 
tychczas nie zgłosili tych wniosków.

Wnioski, które zostały już zgłoszone i załatwione od
mownie lub umożone, będą rozpatrywane z urzędu 
bez zgłoszenia nowych wniosków.

K—379'1

DO NABYCIA W APTEKACH 
I DROGERIACH MHD

OGŁOSZENIA DROBNE
ZGUBY

PUSTELNIK Maria zam. Kosza- 
lin — Rokosowo, ul. Szosowa 1» 
zgubiła zezwolenie na pobyt w 
strefie nadgranicznej w Ustce 
Nr 216452 wydane przez Prezy
dium Miejskiej Rady Narodowej 
w Koszalinie.
• G—247-1

KAMIENICE — domy handlowe 
(ćwiartki — połówki) wille — 
parcele — gospodarstwa — sprze
da — poszukuje Wojtowicz, Byd
goszcz, Zduny 9, telefon 5144.

K— 380-1

Bałtycki Teatr Dramatycz- 
ny z Koszalina wystawia dziś 
i jutro w Pcłczynie-Zdroju 
sztukę Moliera pt. „Chory z 
urojenia*.

W odpowiedzi na apel CRZZ

Spełniają się 
życzenia wyborców

Rydzewo przed trzema jesz 
cze laty nie miało komuni
kacji stałej z powiatowym 
miastem. Z najmniejszą spra
wą jechali ludzie po 14 kilo
metrów do Drawska. Najbliż
szy ośrodek zdrowia znajdował 
się w Drawsku.

Dziś gromada Rydzewo po 
siada stałą komunikację auto 
busową, ma własny punkt fel- 
czerski i weterynaryjny. Matki 
dziś mogą spokojnie iść do 
pracy, bowiem Ich maleństwa 
mają fachową opiekę w żłob
ku sezonowym.

Takich wsi w powiecie draw 
skim jest więcej. Założenia 
ujęte w programie Frontu Na
rodowego zmieniają z dnia 
na dzień ich oblicza, stają się 
one zamożniejsze i łatwiej 
jest ich mieszkańcom żyć.

J. s.

ROŻNE



O Puchar Min^t w lek kont letyce

Występ w Opolu pod znakiem rywalizacji z Kielcami
W sobotę i niedzielę na sta

dionie opolskiego koła ZS Bu
dowlani odbyły się między- 
okręgowe zawody lekkoatle
tyczne o Puchar Miast. W im
prezie tej startowały repre
zentacje 6 województw: Zie
lonej Góry, Opola, Olsztyna, 
Łodzi woj., Kielc oraz Kosza
lina.

Zawody rozpoczęły sie dlc 
nas pomyślnie. Na starcie 
pierwszego przedbiegu na 110 
metrów przez płotki staje 
nasz najsilniejszy „punkt' — 
Z. Kruszyński i... kwalifiku
je się do finału, zajmując z de 
cydowanie pierwsze miejsce. 
Czas 15,1 — nie nadzwyczaj
ny (niskie płotki). Trzeba je
dnak wziąć rod uwagę bar
dzo słabą, źle przygotowaną 
bieżnię.

Już następna konkurencja 
— bieg kobiet na 80 m ppł. 
nie przynosi nam wielu punk
tów, Dyjacińska nie kończy

Zacięte walki 
w II lidze
bokserskiej

Najlepszą walką meczu bok
serskiego o mistrzostwo II ligi 
Budowlani Warszawa — Con
cordia Piotrków było spotkanie 
w wadze ciężkiej Mańka (Bud ) 
— Stec (Conc.). Stała ona na 
dobrym poziomie i prowadzona 
była w szybkim tempie. Zwycię 
żył Mańka. Mecz zakończył się 
zwycięstwem Budowlanych 12:8.

Pozostałe sno 
tkania II ligi by 
ły bardzo zacię 
te. Zakończyły 
sie one w więk 
szóści sukcesa
mi gospodarzy. 
Jedynie war
szawska Gwar
dia pokonała 
w Bydgoszczy 
Brdę 11:9, a

CWKS Bydgoszcz wygrał z 
Włókniarzem Łódź 14:6.

Zacięty pojedynek stoczyły w 
Ziębicach drużyny Stali, Łabę
dy j Sparty Ziębicę. Zwyciężyli 
gospodarze 11:9.

A oto pozostałe wyniki snot- 
kań: Pafawag Wrocław — Cra- 
covia 15:5, Budowlani Poznań 
— Gwardia Łódź 14:6, Włók
niarz Kalisz — Stal Radom 
13:7 i Stal Mielec — Gwardia 
Onole 14:6.

Przed turniejem »dzikich« drużyn

Chłopcy z ul. Zwycięstwa 
dają przykład

Jck wiemy, rada okręgowa 
ZS Start w Koszalinie erganizu 
je w najbliższych dniach tur
niej piłkarski, w którym mogą 
wziąć udział tylko drużyny „dzi 
kie". Przypominamy, że mowa 
tu o drużynach, które nie star 
tują w rozgrywkach o mistrzo
stwo klas.

Według infor 
macji organiza 
torów. liczba 
zgłoszeń rośnie 
w dość wolnym 
tempie. Ostat
nio np. zgłosiły 
się tylko dwa 
zespoły. Na u- 
wagę zasługuje 
drużyna „Zwy
cięstwo", która 

swoją nazwę przyjęła od głów 
ncj ulicy Koszalina. Chłopcy z 
ul. Zwycięstwa, na wiadomość 
o turnieju zorganizowali szyb 
ko jedenastkę i zgłosili ją u or 
ganizatorów.

Niestety, jest to Jedyne zgło 
szenie tego rodza ju, W dalszym 
ciągu brak zgłoszeń z zakła
dów pracy. Otrzymaliśmy nato
miast kilka pytań w sprawie 
sprzętu. Otóż okazuje się, że 
sprzęt dostarczy zrzeszenie 
Start, jako organizator tej atra 
kcyjnej imprezy. Jeśli jest więc 
tylko kompletny zespół 1 chęć do 
gry, nie ma żadnych przeszkód

korikurencji, a Sowa zajmuje 
szóste miejsce.

Niewiele mamy do powie
dzenia vz rzucie oszczepem, 
tracimy dalsze punkty w kuli. 
Winę za to ponosi kierownic
two naszej ekipy, które nie 
dopilnowało zgłoszenia Szef
lera do tej ostatniej konku
rencji. Nie zdobywamy wresz
cie żadnego punktu w skoku 
o tyczce.

Sytuację ratuje trochę Kru
szyński, zdobywając 15 punk
tów za zwycięstwo w biegu 
na 110 m ppł. Dobrze spisują 
się nasze reprezentantki w 
skoku w dal; czwarte miejsce 
zdobywa Krawiec w biegu na 
1009 m, a Surus w kuli ko
biet jest szósta.

Ostatecznie, po pierwszym 
dniu nasi reprezentanci wy
przedzają tylko zespół Zielo
nej Góry, zajmując piąte 
miejsce.

W niedzielę ruszamy do 
walki o polepszenie lokaty. 
Zielona Góra nie jest iuż groź 
na. Mamy nad nią kilkadzie
siąt punktów przewagi, a 
czwarte Kielce są tylko o kil
kanaście pkt. lepsze. I znowu 
skrupulatnie liczymy punkty. 
200 m ppł. wygrywa Kruszyń
ski, uzyskując dobry wynik 
26,3 sek. W skoku wzwyż Ma
ślanka jest trzeci. Miłą nie
spodziankę sprawia „wieczny 
talent" Leonowicz, który wy
nikiem 6,25 zdobywa drugie 
miejsce. Na uwagę zasługuje 
niezwykle równa seria jego 
skoków: 6,20, 6,03, 6,20, 6,00, 
6,16, 6,25. Sprinterki Hajncel 
i Dunat kwalifikują sie do 
finału „setki", w którym jed
nak są na dwóch ostatnich 
miejscach. Borowiec zdobywa 
4 miejsce w rzucie dyskiem, 
ale Surus startująca w tej sa
mej konkurencji jest dopiero 
11. W rzucie młotem Szęffer 
kończy rzuty na piątej pozy
cji. Firewicz jest ósmy.

Po 12 konkurencjach od 
Kielc dzieli nas tylko 5 pkt. 
Ostatnie miejsce sztafety 
4 x 400 m oraz dalsze miejsca 
naszych pzostałych reprezen
tantów w poszczególnych kon 
kurencjach zwiększają różnicę 
do 12.5 pkt.

Zbliża sie koniec zawodów. 
Jeszcze tylko dwie sztafety 
ernz trójskok i rzut dyskiem.

Nasza sztafeta żeńska już 
na drugiej zmianie wysuwa 
się na drugie miejsce. Kielce 
nie startują. Sa więc realne 
szanse na zdobvcie 24 pkt. 
Niestety, jeden błąd na zmia-

—• można śmiało zgłaszać się 
do turnieju,* • *

Również w Słupsku startow- 
cv przystępują do organizacji 
turnieju piłkarskiego dla „dzi
kich" drużyn. Działacze koła 
ZS Start 185, wraz z aktywem 
SPN MKKF w Słupsku przepro 
wadzą turniej już w nadchodzą 
cą niedzielę, tj. 9 bm. Zgłosze
nia przyjmuje sekretariat 
MKKF do 7 bm. (godz. 15-ta).

Warto, aby i inne komitety 
kultury fizycznej oraz koła spor 
towe w miastach naszego woje 
wództwa poszły za przykładem 
Koszalina i Słupska.

nie i... dowiadujemy się o 
dyskwalifikacji naszego ze
społu.

Sztafeta męska zajmuje o- 
statnie miejsce, a w trójsko- 
ku tylko Tuzik wywalczył 
miejsce w finale.

Ostatnia nadzieja. 1o dysk, 
w którym zarówno Firewicz, 
jak i Młynarczyk kwalifikują 
się do finału. Mamy tu szanse 
na wywalczenie kilku cen
nych punktów, gdyż czołowy 
dyskobol Kielc Winiarski je=t 
kontuzjowany. Firewicz do 
ostatniej kolejki rzutów jest 
na pierwszej pozycji. Dopiero 
os-tatnim rzutem Win'arski 
zdobywa prowadzenie. Osta
tecznie więc zajmujemy 
przedostatnie rs'ei:ce. Jedy
ną pociechą jest to, że jeśli

Wyniki techniczne:
MK2CZY2NT: kula — Czaczka 

(Opole) — 13,75, 6) nacek — 12,01; 
1 ooo m — Majewski (Olsztyn) — 
2.53,7, 4) Krawiec — 2.37,4, 7) Maj 
cher — 2.40,6; 110 ppł — Kru
szyński — 15,1, 8) Auguslak — 
17.4; oszczep — Zajączkowski 
(Łódź) — 57,88, 5) Dąbrowa —
49.38, 7) Sak — 43,20; 400 ni 
— Matyjek (Olsztyn) — 52 8, 8) Sak 
— 54.9, 10) Szulc — 50,2; 200 m ppł 
— Kruszyński — 26,3, 10) Maślan
ka — 29,5; skok wzwyż — Maty- 
jck (Olsztyn) — 171, 3) Maślanka 
— 168, 10) Augusiak — 161; 3 ooo m 
— Mazur (Opole) — 8.58.4, 6) Szutz 
— 9.15,3, 7) Majcher — 9.27,9; skok 
w dal — Piechowiak (Z. Góra) — 
6.50, 2) Leonowicz — 6,25, 10) Tu
zik — 5,74; młot — Kunat (Kiel
ce) — 53,97, 5) Szefler — 37,74, 8) 
Firewicz—-28,87; sztafeta 4x400 m — 
Olsztyn — 3.34,1, 6) Koszalin (Sak, 
Szulc, Krawiec, Kozłowicz) — 
3.44,1; trójskok — Gutt (Olsztyn) 
— 13,00, 6) Tuzik — 12,32, 12) Leo- 
nowlcz — 11,58; sztafeta 4x100 ir. 
— Opole — 45,0, 4) Koszalin (Mly 
narczyk, Szulc, Kruszyński, Ja
nowski) — 47,3; 100 m — Kubik
(Opole) — 11,2, 7) Młynarczyk — 
11,4, 10) Janowski — 11,7; dysk — 
Winiarski (Kielce) — 41,13, 2) Firc 
wlcz — 40,24, 6) Młynarczyk —• 
36,62.

9.X. start 
do ZMP-owskish 
Marszów
Patrolowych
Jak już podawaliśmy, w 

tym roku, dla uczczenia 
XII rocznicy powstania Lu 
dowego Wojska Polskiego 
w całym kraju zostaną 
przeprowadzone ZMP-ow- 
skłe Marsze Patrolowe.

W Koszalinie pierwszy 
etap tej masowej imprezy 
zostanie zorganizowany nic 
mai w przeddzień roczni
cy historycznej bitwy pod 
Lenino, w dniu 9 bm.

Imienne zgłoszenia patro 
Ii przyjmuje Zarząd Miej
ski ZMP w Koszalinie.

W dniu startu zbiórka 
wszystkich patroli nastąpi 
o godz. 7-ej przed gma
chem Zarządu Wojewódz
kiego ZMP. Stamtąd, uli
cami miasta uczestnicy 
marszów wyruszą na tra
sę.

Warto przypomnieć, łc 
ZMP-owskic Marsze Patro 
Iowę jako impreza maso
wa, są dostępne dla wszy
stkich, tak zrzeszonych, jak 
i niezrzeszonych. Mogą 
wiec startować robotnicy 
z zakładów pracy, młodzież 
szkolna, junacy PO „SP“ 
itp. Każdy, kto ukończył 
15 lat, może ubiegać się o 
pierwszeństwo w marszach 
ZMP-owskich oraz o na
grody, jakie dla najlep
szych pespołów fundują 
organizacje społeczne i in
stytucje.

Przypominamy: dla mie
szkańców Koszalina, start 
do ZMP-owskich Marszów 
Patrolowych, nastąpi w tę 
niedzielę, 9 bm. o godzi
nie 7-ej.

w ub. roku Zielona Góra wy
przedziła nas o 11 pkt, to w 
tym roku nasz zespół był lep
szy o ponad 100 pkt.

W ostatecznej punktacji 
pierwsze miejsce zajmuje O- 
pole — 441 pkt, przed Olszty
nem — 417, Łodzią woj. — 
374, Kielcami — 307,5, Kosza
linem — 295 i Zieloną Górą 
— 188,5 pkt.

Na marginesie trzeba pod
kreślić słabe przygotowanie 
stadionu do tak poważnych 
zawodów. Dotyczy to zarów
no bieżni jak i rozbiegów o- 
raz rzutni. Jeśli dodamy do 
tego opóźnianie konkurencji 
I na ogół słaby poziom — to 
można stwierdzić, że czuliśmy 
się „jak w domu".

L. F.

KOBIETY: ISO m — Sledztńska 
(Łódź) — 12.7, 5) Hajncel — 13,3, 
C) Dunat — 13.7; 490 m — Snop 
(Kielce) — 1.02,4, 5) Czyczyn —
1.05,9, 3) Krawczyk — 1.07,9; szta
feta 4x100 m — Opole — 53, 7)
Koszalin (zdyskwalifikowany za 
przekroczenie strefy zmian); 
dysk — Post (Łódź) — 37,40, 4) Bo 
rowiec — 31.50, 11) Surus — 22,25; 
oszczep — Nowicka (Olsztyn) — 
32,83, G) Niczyporuk — 28,10, 7)
Borowiec — 27,34; kula — Post 
(Łódź) — 10,87, 6) Surus — 9,83, 
10) Borowiec — 9,23; skok wzwyż 
— Seifert (Opole) — 142, 6) Góral
czyk — 127, 9) Weltrowska — 123; 
80 ppł — Aleksanderek (Kielce) — 
12,6, 6) Sowa — 15,7; skok w dal 
— Slcdzińska (Łódź) — 4,90, 6)
Zwierzchowska — 4,46, 7) Hajncel 
— 4,32.

W p‘łkarskie* Iśhisue A

LZS Grapice ma już tytuł „w kieszeni"
Ub. niedziela piłkarska nie 

przyniosła większych zmian w 
układzie tabeli klasy A. Oby
ło się też bez niespodzianek.

Ciężką prze
prawę miał na 
swoim terenie 
koszaliński Bał 
tyk z białogardz 
kim Kolejarzem. 
Goście prowa
dzili już 2:0, i 
dopiero zryw 
koszalinian przy 
niósł im nikłe 
zwycięstwo w

stosunku 3:2.W Grapicach miej 
scowy LZS odniósł ciężko wy
walczone zwycięstwo ze Spartą 
Koszalin. Mimo, że Sparta prze 
ważała, zeszła z boiska pokona 
na, gdyż szeregu dogodnych sy 
tuacii nie wykorzystał do przer 
wy atak, a bramek strzelonych 
w drugiej części spotkania — 
sędzia nie uznał. A oto pozosta 
łe wyniki: Orzeł Wałcz — Bu 
dowlani Człuchów 2:3 (2:0), Tra 
ktor Słupsk — Sparta Połczyn 
5:2, Kolejarz Słupsk — Drawa 
Drawsko 1:0 (1:0).

Po niedzielnych rozgrywkach 
przodownictwo w tabeli utrzy
mał nadal grąpicki LZS, który 
ma 4 punkty przewagi nad na 
stępną drużyną — Kolejarzem 
Słupsk. Drużyny zajmujące śród 
kowe miejsca w tabeli pozo
stały na swoich pozycjach. O 
utrzymanie się w klasie A wal 
czą trzy drużyny Sparty: z Poł 
czyna, Koszalina i Złotowa.

Następna runda rozgrywek 
nie przyniesie chyba większych 
zmian. Jedynie drużyny zagro
żone spadkiem będą walczyły o 
pozostanie w klasie A.

Największe szanse do zaję
cia pierwszego miejsca posiada 
LZS Grapice, który teoretycznie 
biorąc, ma już zapewniony ty 
tuł mistrzowski j nawet ewentu 
alna przegrana w nadchodzącą 
niedzielę z Kolejarzem Słupsk 
nie pozbawi go pierwszego miej 
sca.

W trójmeczu lekkoatletycz
nym w Paryżu Polska poko
nała Francję 108:103 pkt.. a 
Finlandia wy Prała z Francją 
120:91 pkt. W nieoficjalnej 
punktacji , Polska—Finlandia 
zwyciężyli Finowie 109:101 
pkt.

W drucim dniu zawodów 
Polacy odnieśli 4 zwycięstwa 
Najcenniojszv spkces odniósł 
Adamczyk, który w skoku o 
tyczce zajął I miejsce wyni
kiem 4 40, zwyciężając rekor
dzistę Furopv Fina Landstroe- 
ma (4.30). Sidło u-ygrnł rzu* 
oszczepem — 78,61. Prs-wer 
pchnięcie kitlą — 16,24: Chro
mik — 3nno m z przeszkoda
mi — 8.53 0 n-zed Finem Kar 
yonenem 9.05,3.

Wyniki drugiego dnia zawo
dów:

10 000 m: 1) Mimoun (Fr.) 
29.19.0, 2) Krzyszkowiak
29.53.6, 3) Sairan-n (Fin.)
29.58.4, 4) Post! (Fin) 30.01.8. 
5) Ożńg 30 55,1, 6) Ben Aissa 
(Fr.) 31.10,0.

4 X 400 m: 1) FranHa 3.11.7, 
2) Po’ska 3.13,1, 3) Finlandia 
— 3.17,1.

Tyczka: 1) Adamczyk 4.“to, 
2) Landstroem (Fin.) 4 30, 
3) Janiszewski 4.20, 4) Silon 
(Fr.) 4.10. 5) Pironen (Fin.) 
4.00. 6) Chevillard (Fr.) 3 80.

Trójskok: 1) Letho (Fin.1 
15.05. 2) Rahkamo (Fin.) 14 96, 
3) William (Fr.) 14.55. 4) Wein- 
berg 14.38, 5) Gaiddon (Fr.) 
— 14.31, 6) Fabrykowski 13.43.

Kula: 1) Prvwer 16 24. 2) 
Koivisto (Fin.) 15.84, 3) Tho
mas (Fr.) 15.75, 4) Suvanto
(Fin.) 15.16, 5) Lassau (Fr.)

Radziwonowicz wygrywa 
w Bukareszcie

Drugi dzień międzynarodo
wych mistrzostw lekkoatle
tycznych Rumunii zakończył 
się dużym sukcesem Polaka 
Radziwonowicza, który wy
grał rzut oszczepem uzyskując 
bardzo dobry wynik 72.36. Po 
lak zwyciężył między innymi 
Fina Yesterinena (72.27). Re-

Sprawa tytułu wicemistrzów 
skiego nie jest jeszcze rozstrzy 
gnięta, gdyż pretendują do nie 
go aż trzy drużyny, z których 
największą szansę ma słupski 
Kolejarz. Depczą mu po piętach 
z niewielką ilością straconych 
punktów dwie drużyny, które 
w końcowych rozgrywkach mo 
gą jeszcze wysunąć się na dru
gie miejsce,

A oto aktualna tabelka klasy 
A po ostatniej niedzieli:

Finał piłkarskiego Pucharu Polski

Jak już podawaliśmy 29. IX. br. w Warszawie na sta
dionie CWKS-u rozegrano finał piłkarskiego Pucharu Pol
ski pomiędzy drużynami: CWKS (Warszawa) i Lechią 
(Gdańsk).

Spotkanie zakończyło się zwycięstwem drużyny CWKS 
— 5:0.

Na zdjęciu: fragment spotkania. (Foto — CAF)

— 15.15, 6) Kwiatkowski
— 14.78.

Oszczep: 1) Sidło 78.61, 2) 
Kanhanen (Fin.) 73.15, 3) Nikkl 
nen (Fin) 72.73, 4) Macąuet 
(Fr.) 71.97 (rek. Francji), 5) 
Syrovackl (Fr.) 65.18, 6) Wal
czak 64.73.

200 m: 1) Hellsten (Fin.) 
21.6, 2) Martin du Gard (Fr.) 
— 21.8, 3) Tayisalo (Fin.) 22.0, 
4) Bertozzi (Fr.) 22 0, 5) Bars 
nowski 22.1, 6) Jarzębowski
— 22.3.

800 m: 1) Salsola (Fin.) 1.50,9, 
2) Maknmaski 1 51,6. 3l La- 
main (F-.) 1.52.2, 4) Lazreg
(Fr.) — 1.52,5, 5) Kreft 1.53.0, 
6) Vuori«alo (Fin.) zdyskwali
fikowany.

400 m npŁ: 1) Curv (Fr.) 
— 52.8, 2) Bart 'Fr.) 52.9. 3) 
Mildh (Fin.) 53.5, 4) Ple
wa 5.3.9, 51 Suominan (Fin.)
— 55 0. 6) Bugała został zdy 
sk'”3,: fikowany,

3 000 m z nrzeszk.: 1) Chro
mik 8.53.0, 2) Karvonen (Fin.) 
— 9.05,8, 3) Graj 9.13,8, 4)
Soncours’(Fr.) 9.16.4, 5) Laine 
(Fin.) 933,4, 6) Lelaidier (Fr.) 
— 10.06.4.

kordzista ZSRR Kuzniecow za 
jął dopiero 6 miejsce.

Niedzielne zawody ucierpią 
ły bardzo ze względu na złą 
pogodę (deszcz i silny wiatr). 
Właśnie pod wiatr rozegrano 
finałowe biegi na 100 m ko
biet i mężczyzn. W biegu ko
biet zwyciężyła Winogrado
wa (ZSRR) — 12,3. Polka Ku 
sionówna zajęła 3 miejsce 
— 12.6. Pokonała ona między 
innymi doskonałą zawodnicz
kę ZSRR Safronową.

Podkreślić należy bardzo do 
brą formę Szweda Lundberga 
w skoku o tyczce. Uzyskał on 
4.45, co jest drugim tegorocz
nym wynikiem w Europie. 
Polak Ważny był czwarty 
(4.20).

Klasa B
Wczoraj’ otrzymaliśmy garść dal 

szych meldunków z rozgrywek o 
mistrzostwo klasy B. W grupie „po 
ludnie,, lider tabeli — złocienieckł 
Włókniarz - pokonał swego imię 
nnika z Okonka w stosunku 3:1, 
a Gwardia Wałcz pokonała 
szczecinecką Spartę Ib 4:0.

W grupio „północ" mielneńskl 
LZS rozgromi, swojego imiennika 
z Karlino 11:0, Kolejarz Świdwin 
również wysoko, bo 7:0, zwycię
żył Kolejarza Ustka, c Znicz Sia
nów zremisował z Budowlanymi 
Białogard 1:1.

Adamczyk zwycięża rekordzistę Europy

Polska - Francja 108:103

I liga
Wł. Łódź 21:13 22:14
CWKS W-wa 20:14 39:18
Stal Sosnowice 20:14 17:10
Gw. Warszawa 20:12 32:22
Garb.-rnla Kr. 19:15 19:17
Wisła Kr. 18:16 22:21
Lechia Gd. 16:18 14:12
Ruch Chorzów 15:17 17:22
Kol. Poznań 14:20 16:23
Górnik Radlin 13:19 12:31
Polon’a Byłom 12:20 18:28
Gw. Bydgoszcz 10:20 9:21

LZS Grapice 30:6 60:19
Kol. Słupsk 26:12 51:24
Diawa Drawsko 25:11 44:25
Bałtyk Koszalin 24:12 44:34
Kol. Szczecinek 23:15 45:43
LZS Słupsk 20:20 32:29
Bud. Człuchów 17:19 41:38
Orzeł Wałcz 16:22 38:49
Kol. Białogard 14:24 32:41
Sp. Połczyn 10:26 31:55
Sp. Koszalin 9:25 28:56
Sp. Złotów 8:28 24:51

Finały 
mistrzostw Polski 
w piłce ręcznej 
Uob*et

Kolejne spotkania o mi
strzostwo Polski w piłce ręcz
nej drużyn kobiet przyniosły 
2 bm. wyniki:

AZS AWF—AZS Stalino- 
gród 0:0

Budowlani Chorzów—Craco- 
Via 7:6 (3:2)

W tabeli prowadzi nadal 
Górnik Świętochłowice — 
8 pkt


